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Mogło się przez czas jakiś zdawać, że ce- 
Sarz niemiecki już się wyszumiał i już się usta- 
tkował. W wieku młodym stanął na czele no- 
wego wprawdzie i świeżo sklejonego, ale nie- 
mniej potężnego państwa. Poimujemy, że mógł 
być zrazu oszołomiony władzą, która nagle w 
jego spoczęła rękach. A że natura w pewnej 
Mierze nie była dlań skąpą, że go wyposażyła 
W żywy temperament, więc też często gęsto dał 
się porwać swojemu temperamentowi, frapował 
opinję publiczną w Europie swojemi enuncjacjami 
monarszemi, dowodzącego przedewszystkiem nad- 
miaru krwi i żywości nerwów, które jednak w 
wielki kłopot wprawiały starych i doświadczo- 
nych doradców korony. <a 

Było w tych objawach władzy cesarskiej na 
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kłego — coś, do czego opinja publiczna nie była 
przyzwyczajona — zrazu też me mogła zrozu- 
czem są enuncjacje cesarskie, i nie wie- 
działa, dokąd one zmierzają Kto był lojalnie 
przejęty przekonaniami monarchicznemi, ten wi- 
ział w cesarzu Wilhelmie II. najnowszy typ 
panującego księcia, władcę fin de siècle. Trze- 
Źwiej i chłodniej na rzecz się zapatrujący są- 
dzili inaczej. Caesarenwahnsinn — to był temat, 
o którym wiele w Niemczech dyskutowano, a 
wiedziano powszechnie, że słynna broszura „Ca- 
ligula* ma fałszywy, a raczej maskowany tytuł. 
o czyjej stronie była racja, to dzisiaj rzecz 
obojętna, na wszelki jednak sposób spodziewano 
się, że czas i doświadczenie zbawienny wywrą 
wpływ na usposobienie cesarza, że po pierwszych 
wybuchach cezarystycznych, które można było 
tłumaczyć i usprawiedliwić młodością i krewko- 
ścią, nastąpi refleksja i opamiętanie się. 

Nadzieja zawiodła — jeżeli dzisiejsze tele- 
gramy z Berlina są prawdziwe. Zastrzeżenie to 
jest konieczne. Wiadomo bowiem z dotychczaso- 
wych doświadczeń, że mowy ekstemperowane 
cesarza Wilhelma II. miewały z reguły tekst 
podwójny. Jeden pierwotny, wyszły wprost z ust 
cesarskich, który się bezpośrednio odbił „0 uszy 
słuchaczy i utkwił w ich pamięci; drugi tekst 
zmoderowany i poprawiony przez odpowiedzial- 
nych ministrów, który się zwykł był pojawiać 
w urzędowym  Reichsamzetgerec. I tym razem 
prawdopodobnie to samo zrobimy doświadczenie. 
Cesarz Wilhelm II. popadł w reeedywę i po- 
wiadział znowu cok, co godnie stanąć może obok 
ostawionych enuncjacyj pierwszych czasów jego 
panowania, coś, co dla samych Niemców było 
ongi dowodem obłędu cezarystycznego. 

Socjalni demokraci niemieccy z pewnością 
naszymi sympatjami się mie Cieszą, choć z dru- 
giej strony ani na chwilę o tem nie wątpimy, że 
im wasze uczucia są zupełnie obojętne. Mimo to 
jednak umiemy być do tego stopnia bezstron - 
nymi, by zrozumieć ich stanowisko wobec uro- 
czystości sedańskich, zwłaszcza w tej formie, 
jaką im nadały sfery urzędowe. Dziwnemi też 
dla tago wydawają się pioruny, jakie na nich ze 
Bwojej wysokości miota cesarz Wilhelm ll. Mo 
glibysmy dla określenia wrażenia, jakie na nas 


wywierają gniewne słowa cesarskie, użyć wyra- 


żenia drastyczniejszego, ale mamy pewne wzglę- 
dy zarówno dla majestatu monarszego, jakoteż 
dla naszego prokuratora. Czy cesarz Wilhelm II. 


wie o tem, ile pod jego berłem żyje dzisiaj wyzna- 
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(Ciąg dalszy.) 

Hnatko trzymał w pół pochylonego na le- 
wem ramieniu swojem Werłana, a sam pędził 
jas wicher razem z częścią uciekającą oddziału 
ku Ścianie i lasom kłębowieckim, aby resztki 
niedobitków do nowego boju ocalić. Mały, szczu- 
pły konik wyciągał szyję i stękał pod ciężarem 
olbrzymiego ciała Werłana, a pędzony przestra- 
chem, wszystkie siły, zda się, wytężał na ucie- 
czkę, Werłan ledwie żywy otwierał czasem oczy, 
odwracał głowę i przygasającem omdlałem okiem, 
obrzncał niezmiereone pole bitwy, ożywione krzy- 
kiem uciekających, porykiem przestraszonego by- 
dła, wystrzałami armat i ręcznej broni, złączo- 
nemi w zgrzyt jeden. 

— Gdzie Hij? — pytał. — Gdyby do 
mogiły dopadł... za. i 

Poe na mogile, na samym Jej Szczycie, 
błysło światełko, nowy grom przeleciał stepem. 

— Zapóźno... — rzekł sam do siebie; na 
mogiłę zatoczono harmaty... jest tam ktoś mędr- 
szy,. od nas... 248 

Wśród takich uwag pędzili dalej 1 dalej... 
odgłosy wrzawy, szczęki oręża, wystrzałów coraz 
słabły i głuchły, odzywając się coraz rzadziej 
i rzadziej.g Jeźdzcy i konie uciekający ginęli na 
stepie, jakby się gdzieś pod ziemię chowali — 
w istocie, zaś chowali się po futorach, jarach 
i uroczyskach sobie tylko znanych, gdzie się już 
czuli bezpieczni. Ę 


Wkrótce po północy, na polu bitwy już nie 
było nieprzyjaciela, “tylko tn lub ówdzie w buj- 
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wców zasad socjalno- demokratycznych, czy ma 
on pojęcie o tem, ile przy wyborach powszeck- 
nych stronnictwo socjalno- demokratyczne zbiera 
głosów ? Powinien raz polecić ministrowi spraw 
wewnętrznych, aby mu odnośną przedłożył sta 
tystykę. Cesarz stoi wprawdzie bardzo wysoko, 
ale sądzimy, że cyfra siedmiu miljonów mogłaby 
zaimponować nawet cesarzowi Wilhelmowi. Może 
by się raz jeszcze nad tem zastanowił, czy isto- 
tnie owi socjaloi demokraci nie innego nie sta- 
nowią jeno — zgrają ludzi. Czy oni doprawdy 
nie są warci nosić imienia Niemców, to jest 
rzecz, która przedewszystkiem ich samych obcho- 
dzi. Wydaje nam się jednak, że takimi Niemca- 
mi, jakimiby ich chciał mieć cesarz Wilhelm, 
socjalni demokraci wcale być nie cheą i o ten 
epitet wcale się nie rozbijają. Dla tego też gro- 
my ciskane na socjalnych demokratów przez 
Wilhelma II. z wyżyn tronu, czy też przy szam- 
panie obiadu galowego żywo przypominają bla- 
szane grzmoty operetki mistrza Offenbacha. . 

Ale na tem nie koniec. Cesarz Wilhelm 
nie tylko gromił, ale także groził. A groźba 
jego doprawdy straszna. Jeżeli naród sam nie 
potrafi się obronić przed tą plagą — wówczas 
zaapeluje do swojej — gwardji. (łramatycznie 
rzeezy biorąc, jestto zdanie złożone, W pier- 
wszem zdaniu widzimy sens, a mianowicie ten, 
że Nordd. Allg. Ztg. dobrze była poinformo- 
waną, pisząc przed kilku dniami o potrzebie, 
a raczej o nowych zamysłach rządu, gwoli zwal- 
czenia socjalnej demokracji. A więc widma, 
o których onegdaj pisaliśmy, rzeczywiście się 
pojawiają. Naród sam ma się obronić, to znaczy, 
że parlament znowu będzie się musiał wajmować 
jakąs ustawą wyjątkową. Czy ze skutkiem — to 
rzecz inna, ale zdanie pierwsze ma sens. Nie 
możemy tego powiedzieć o zdaniu drugiem. 
Apel do gwardji! Jak sobie to jego cesarska 
mość niemiecka wyobraża? Apel do gwardji to 
znaczy wezwać ją pod broń, a więc z jednej 
strony w szyku bojowym gwardja zbrojna w 
repetjerki, z drugiej strony siedmio-miljonowa 
„zgraja ludzi“ i — no i nic. Cesarz niemiecki 
Wilhelm II. który nie miał jeszcze sposoba 
złożyć dowedów męstwa i odwagi i swoich kwa- 
liikacyj na wodza, teraz by tę sposobność zna- 
lazł Gwardja zdobyła przed dwudziestu pięciu 
laty laury na polach Sedanu. Wilhelm II. szy- 
kuje ją do nowego Sedanu! 


Pogłoski. 


W kwestji zmian personalnych, jakie zajść 
mają u steru monarchji austrjackiej, podaje 
Münch. Allg. Ztg, organ pozostający w ścisłej 
z wiedeńską lewicą styczności, następującą ko- 
respondencję z Wiednia : 

„Jeśli to prawda, co donoszą pisma galicyj- 
skie, a mianowicie, że hr. Badeni, przyszły 
minister prezydent, upatrzył sobie prof. Bo- 
brzyńskiego na ministra Galicji, a dra Du- 
najewskiego na swego nustępcę na posadzie 
namiestnika, to wiadomości owe brzmią dla le- 
wiey bardzo niepomyślnie. W takim bowiem ra- 
zie wysunęliby się na pierwsze plany ci politycy 
galicyjscy, którzy są najzawziętszymi wrogami 
lewicy. Dr. Dunajewski, jako minister skarbu, 
był gorliwym orędownikiem koalicji klerykalno- 
słowiańskiej, która Niemców przyparła do bcia- 
ny. (dy przełamano „żelazny pierścień" pra- 
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wicy, gdy hr. Taaffe doprowadził do skutku 
czeską ugodę r. 1890 i zbliżył się do Plenera, 
walczył jego minister skarbu z całą zaciekłośoią 
przeciw tak wstrętnemu dlań kierunkowi. Wolał 
też Duanajewski ustąpić, aniżeli przystać choćby 
na drobne ustępstwa na rzecz niemieckich libe- 
rałów. Jeszcze gorzej byłoby, gdyby prof. Bo 
brzyński, wiceprezydent galicyjskiej kraj rady | 
szkolnej, był istotnie mężem zaufania hr. Bade- | 
niego. Bobrzyński bowiem jest stanowczo zwolen- | 
nikiem szkoły wyznaniowej, a więc sojusznikiem | 
klerykałów ; w radzie ministrów z pewnością nie | 


powód, dlaczego ze strony lewicy tak namiętnie 
zwalczano jego kandydaturę na ministra ośsiaty 
przy tworzeniu gabinetu koalicyjnego. Gdyby 
więc teraz zajął tylko neutralne stanowisko mi- 
nistra dla Głalicji, zawsze nie byłoby to już 
aktem uprzejmości wobec lewicy. 

Ale są to na razie pogłoski, wymagające 
potwierdzenia. Natomiast rzecz prawie pewna, że 
ministerstwo handlu podzielone zostanie w ten spo- 
sób, iż powstanie uowo ministerstwo komunikacji, 
którego kierownikiem byłby Biliński, obecnie 
szef kolci państwowych. Trudno tłumaczyć to 
przypadkiem, że wymieniają w pierwszym rzę- 
dzie nazwiska Polaków jako członków przy- 
szłego gabinetu Rodacy hr. Badeniego mają 
szczęście, niemniej jednak byłoby rzeczą dziwną, 
gdyby w rzędzie ośmiu ministrów, obok ministra- 
prezydenta, zasiadali jeszcze dwaj Polacy. Że 
hr. Badeai kart dotąd nie odsłania i nie wyja 
wia szczegółowo swych projektów, to bardzo roz- 
tropnie z jego strony, utrzymuje bowiem przez 
to w naprężenia oczekiwania stronnictw. Z tera- 
źniejszych ministrów pozostanie prawdopodobnie 
minister skarbu Bóhm-Bawerk w urzędzie; 
pożądanem okazuje się to już z tego względu, 
gdyż, jako twórca projektu reformy podatkowej, 
w pierwszym rzędzie jest zdolny doprowadzić 
dzieło do skutku. Za oddaniem przyszłego mini- 
sterstwa komunikacji p. Bilińskiemu przemawia 
podobno również wiele ważnych przyczyn. Tera- 
żniejsza organizacja kolei państwowych, skupia- 
jaca się w centrum, nie da się długo utrzymać; 
jeżeli zwłaszcza sieć kolei państwowych urośnie 
jeszcze bardziej, podział na 8—5 dyrekcyj stanie 
się nieodzownym. Nalega na to właśnie wojsko- 
wość, żądająca gwarancji prawidłowego na każdy 
wypadek rachu. Najwięcej szans ma projekt 
utworzenia trzech grup: jedna obejmowałaby 
koleje na północ od Dunaju, draga na południe, 
wreszcie Galicję. Siedzibą wszystkich 


trzech dyrekcyj byłby Wiedeń, a to dlatego, po- | 
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wychodzi codziennie miewyłączajac niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


| wykluczony z kasyna 


nieważ tylko w takim razie dałaby się utrzymać | 


ciągła styczność z władzami centralnemi. Nie 
dziwnego, że p Bilińskiemu danoby na posadzie 
ministra komunicji zużytkować dotychczasowe 
doświadczenia. 

Wszystko to jednak znajduje się jeszcze w 
fazie powstawania. Na skład ministerstwa wywrze 
wpływ także rezultat wyborów do rady miejskiej 
w Wiedniu, ponieważ wtedy okaże się także 
jeszcze, o ile silną na wewnątrz jest lewica. 
Zdaje się zreszta, że i hr. Badeni nie zamyśla 
kosić się o wywieranie wpływu na opinję publi- 
czną we Wiedniu.“ 


Pojedynek rumuński. 
Jak już doniósł telegram z Bukaresztu, do- 
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sztabu armji remuńskiej Lahovarym i pen- 
sjonowanym porucznikiem kawalerji Nicule- 
ac u. Pojedynek odbył się na szpady, i Laho- 
vary otrzymał ciężką ranę w prawą stronę pier- 
si Jak donoszą z Bukaresztu, pojedynek ten ma 
pewien związek z znanym rokoszem oficerów ka- 
waleryjskich i wielkim skandalem w kasynie w 
Sinai. 

Przed kilku dniami naczelnik głównego 
sztabu Lahovary i poseł rumuński w Petersbur- 
gu Katardżi byli w kasynie Sinai i, wzią- 
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wszy udział w gcze hazardowej, najpierw pokłó: í 
głosowałby za zgodą z niemiecką lewicą. To był | cili się, a następnie o mały włos nie przeszli do 


walki na pięście. Rezultatem tego był pojedynek 
na pistolety, który jednakowoż zakończył się 
bez przelewu krwi i pogodzeniem się przeciw- 
ników. 

Wkrótce potem w opozycyjnej Graz. Pobor. 
wydrukowano artykuł. pochodzący z pod  pićra 
jednego z wyższych oficerów armji rumuńskiej, 
w którym autor poddał surowej krytyce sposób 
postępowania naczelnika głównego sztabu tak w 
kasynie, jakoteż i podczas pojedynku — wsku- 
tek czego jenerał Lahovarv posłał swoich se- 
kundantów do redakcji Graz. Popor. z żądaniem, 
aby mu podano nazwisko autora. Nie był nim 
żaden z wyższych oficerów armji rumuńskiej, 
lecz pensjonowany porucznik kawalerji Nicule- 
scu, uwolniony od służby za udział w rokoszu 
kawaleryjskich oficerów i dla tego wrogo uspo- 
sobiony dla byłego ministra wojny i obecnego 
naczelnika głównego sztabu, Lahovary nie mógł 
jednakowoż cofnąć swego wyzwania i ułożono 
pojedynek na bardzo ciężkich warunkach. 

Życie jenerała Lahovary'ego znajduje się 
w niebezpieczeństwie, zdaje się jednak, że gdy- 
by się nawet wyleczył, będzie się musiał podać 
do dymisji. Poseł rumuński przy dworze peter- 
sburskim Katardżi, otrzymał już karę za swoją 
sprseczkę podczas gry w karty, kazano ma bo- 
wiem podać się do dymisji. 


Trybun ludu, 

Z Budapesztu piszą: Sprawy Csombora, 
który przed dwunastu laty, do spółki z majt- 
kiem Supinczycem, ukradł w pałacu pocztowym 
250.000 zł., w ostatnich zaś latach odgrywał tu 
pewną rolę, jako bogaty mieszczanin, tudzież 
Teodora Jakabfego (po naszemu: Jakóbowicza), 
który się cieszył wielkiem wzięciem, dopóki ma 
szczęście dopisywało w grze hazardownej, aż 
szlacheckiego, zastrzelił 
się, zwróciły powszechną uwagę na pewne cie- 
mne strony na pozór tak wesołego i świetnego 
tutejszego życia towarzyskiego. 

O wiele większe wrażenie powinno sprawić 
uwięzienie adwokata dra Zołtana Takacsa. Przed 
10 laty, jako student, rozpoczął on zawód gło- 
śnego agitatora, biorąc udział we wszystkich 
demonstracjach ulicznych. Później awansował na 
trybuna ludu. On to urządzał swego czasu de- 
monstracje przeciwko Tiszy z okazji przedłuże- 
pia ustawy wojskowej, potem zbiegowiska z po- 
wodu uwieńczenia pomnika jenerała Hentziego 
przez pułkownika Janskiego, wreszcie w roku 
zeszłym rabarzenia uliczne, z okazji pogrzebu 
Kossutha. Zawsze w takich chwilach Takacs, 
otoczony sztabem radykalnych studentów i gorli- 
wymi mieszczanami, pomiędzy którymi najczę- 
ściej figurował wymieniony powyżej Csombor, 
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nej zieloncj trawie leżały pojedyncze trupy haj- 
damaków, kozaków lub Lachów, sterczały z pod 
trawy szczątki połamanych lub zwęglonych wo- 
zów, a obok nich, w konwulsjach konania, dogo- 
rywały konie i woły, lub wydobywał się głuchy 
jęk niedobitków. Niekiedy równiną stepową po- 
mykał jaki koń samotny, który jeżdzca w tra- 
wie do wiecznego spoczynku zostawił, lub jeż: 
dziec, który Bóg wie dokąd pędził po zielonej 
równej powierzchni stepowego morza. Wystrzały 


| coraz rzadły, aż ucichły nareszcie... bitwa była 


skończona. 

I Hnatko wkrótce gdzieś zniknął z Werła- 
nem na okrainie leśnej. On wiedział dokąd cie- 
kać; Werłan kazał mu się skierować ku temu 
leśnemu klinowi, który jednem ramieniem doty- 
kał Kłębówki, drugim Dzygówki, a trzecim Bo- 
rówki Ranek począł już szarzeć na niebie, kie- 
Hnatko z Werłanem do lasu wjechał, chłód ran- 
ny, świeżość leśna orzeźwiły rannego. 

— Gdzie my? — spytał Hnatka, 

— Jedziemy na futer Dabiżowy.. jeszcze 
mała godzinka, a będziemy bezpieczni... 

— A oni? Co się z nimi stało? Z Ilondijem ? 

— Jutro — pojutrze dowiemy Bię...-- Uspo- 
kajał Hnatko. — Nic jeszcze niema straç onego, 
wszystkich nie wybili. . 

Werłan stęknął, widocznie zabolała go ra: 
na, — potem westchnął głęboko i dalej bez: dro 
gi, kierując się znakami jemu tylko wiadoniewi, 
Hnatko lasem podążał. Wjechali nareszcie do ja- 
kiego olbrzymiego leśnego jaru. Środkiem jaru, 
schowany w ciemu olch i wierzb, pomykał stru- 
mień i w gęstwinie leśnej się chował, a wzgórza 
po nad ttrumieniem zieleniły się jasno-zielon.ym 
kobiercem trawy. W lesie budziło się ptactwo, 
odzywały się głosy kosów i dzięciołów, mniejsze 
ptaki szczebiotały poranne pieśni, a dokoła pano- 
wała taka spokojna cisza, takie życie przyrody, 
jakby bój krwawy, toczony niedaleko, echa strs:a- 
łów armatnich, nie dolatywały do tego przybytlcu 
spokoju. Przez strumięń nię było żadnego mostył ; 
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Hnatko wjechał 
ale zmęczony koń pośrodku strumienia stanął 
i głowę pochylił do wody. Hnatko cugle mu po- 
puścił swobodnie, a koń pił i prychał. Za każ- 
dem prychnięciem, Hnatko gładził i klepał go 
po szyi i przemawiał: pij, pij na zdrowie! 

Werłan znowu oczy otworzył i naokoło spoj- 
rzał; widocznie miejscowość była mu znaną. 

— Futor już... — rzekł. 

— Zaraz będzie... 

Jakoż cugle znowu ściągnął i na prawo na 
wzgórzystą zieloną polanę nawrócił. Na końcu 
jej, pod górą, widać było najprzód gruszę roso- 
chatą, dalej sad zdziczały, a w głębi małą cha- 
tkę pod strzechą słomianą. Ku tej chatce zdążał 
Hnatko. Na spotkanie ich nikt nie wyszedł, pies 
nawet nie zaszczekał — chatka owa była nie 
zamieszkałą. Na fatorze mieszkała kiedyś rodzi- 
na kozacka Dabiżów, ale starzy oddawna już 
pomarli, a młody syn ich fator ojcowski po- 
rzucił i na Sicz powędrował — ale od czasu 
jak wędrował -- wieść o nim zginęła. Chatka 
była na pół pochylona, bez drzwi i okien, tylko 
z otworami na nie i zdawała się jednako zapra- 
szać do swojej gościny hajdamaków, wiłków i 
wężów. Przed drzwiami dziedzińczyk chaty po- 
rósł podróżnikiem a na okół otoczony był wień- 
cem olbrzymich pokrzyw ; obie te rośliny świad- 
czyły o zdziczałem mieszkaniu ludzkiem. Przed 
chatą koń sam stanął, a Werłan przy pomocy 
Hnatka z siodła się zsunął, zrobił kilka kroków 
ku chacie i na miękim podróżniku położył się, 
hamując ból i jęki. 

Hnatko konia rozpoprężył, zdjął siodło, 
położył pod głowę Werłanowi, a konia 
poklepawszy po szyi I po krzyżu, na paszę pu- 
ci}. Poszedł do chaty, znalazł jakiś czerepek, 
zaczerpnął nim wody w strumieniu i Węrłanowi 
podał. Werłan z trudem i prey pomocy Hnatka 
się dźwignął, wody napił i znowu na siodło się 
pochylił. Hnatko przyniósł po raz drugi wody 
i począł rozbierać Werłana, aby mn ranę opa- 


"do wody, chcąc go przekroczyć, 


Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy %x wydawnietwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


trzyć; rana była w piersi, poniżej serca; kula 
ugrzęzła w niej. Hnatko obmył ranę, oddarł ka- 
wał koszuli, zrobił bandaż i ranę ohbwiązał. 
Werłan z zaciśniętymi zębami siedział na ziemi 
i słówka nie rzekł. 

Słońce już wschodzić poczęło, kiedy Hnatko 
bandażowanie ukończył. Ledwie pierwsze pro- 
mienie jego uderzyły w twarz Werłana, twarz 
rozjaśniła mu się nieco, jakby z promieniami 
słonecznemi wracało uciekające życie. 

— Trzeba do naszych dowiedzieć się — 
rzekł Werłan. 

— Dobrze bat'ku.. chatkę tylko wymiotę, 
trawy świeżej przyniosę tobie na posłanie. 

— Dobry jesteś... 

Hnatko jakby nie słyszał tej uwagi, rzekł : 

— Ktoś tu się do nas dowie... jak nie Ma- 
twij to Hordij. 

— Jeśli żywi — dodał Werłan. 

Tymczasem Hnatko do roboty się zabrał: 
chatę oczyścił i wymiótł, tataraku narwał, do. 
choty nanos'ł i posłanie Werłanowi przysposobił 
-— potem rzekł : 

— Pojadę bat*ku na  fatory, 
dostanę i babę przyprowadzę. 

„Baby“ trudniły się zwykle leczeniem cho- 
rych. Werłan został na słońcu przed chatą, a 
Hnatko konia okalbaczył i w las pojechał. Nie 
upłynęło może więcej jak dwie godziny, a był 
już z powrotem; wracał piechotą, za uzdę pro- 
wadził objuczonego workami i odzieżą konia, a 
sam z idącą obok niego „babą lekarką“ rozma- 
wiał. Wróciwszy, zabrał się zaraz do gotowania 
jadła, a baba odwiązała bandaż Werłanowi i 
i krew zamawiała. Widać stan rany nie zada- 
walniał jej, bo, patrząc na krew, płynącą coraz 
powolniej, kiwała głową z wyrazem jakiegoś po- 
wątpiewania i kiedyniekiedy ustami przycmo- 
kiwała. 

Nazajutrz około południa przyszedł Matwij, 
przyszedł sam, nie było przy nim ani micho- 
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ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
po kromice za jeden wiersz JO et. 
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co gorzej, że słaby i łaknący popularnośc: w 


Wekerle, 
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jej najpowszedniejszem znaczeniu Wekerle, gz 
wchodził w konszachty i układy z takimi Ta- 5&5 
kacsami! Żaden poważny człowiek nie brał ich 25 
tutaj na serjo. Uważano ich za bezezelnych ko- R, 
medjantów i dziwiono się wpływowi, zdobytemu E—- 
przez tych demagogów ulicznych | . 

Pokazuje się teraz, że ta opinja grzeszyła 2 
optymizmem. Takacs został wczoraj uwięziony — £ 
pod zarzutem udziału w prostem oszustwie. 2g 
roku 1892 dwaj bracia Antoni i Edward Bercez. 4 
przywłaszczyli sobie około 50,600 zł. w tutei s = 
szym zakładzie eskontowym. Schwytani w Au * £. 
strji, zostali gskazantł na kilkoletnie więzienie 5 
Większą część skradzionych pieniędzy odebrano 
im, brakowało jeszcze 20,000 zł. Temi dniami „RE 
wypuszezony z więzienia Edward Berecz, ze- 45 
znał przed policją, że ową kwotę otrzymał dr. 2” 
Zołtan Takacs, który zatem został uwięziony. 

Jeżeli zważymy, że ten „wódz ludu* pozo- fN 
stawał w najbliższych stosuakach osobistych z m 
Csomborem, a z drugiej strony z owym Adrja- za 


nem Szelesem, który niedawno temu rzucił dy- 
namitową bombę pod pomnik Hentziego, a któ- 
rego siostra wdowa  Simonicz, sfałszowała na 
wekslach podpis arcyksięcia Eugenjusza 1 znaj- 
duje się obecnie w więzieniu śledczem — to w 
bardzo jaskrawem świetle ukazuje się owe mr- 
lieu, z którego od 10 lat wychodziły niemal 
wszystkie radykalne demonstraeje uliczne w sto- 
liey węgierskiej. A jeżeli sobie przypomnimy, 
że niezbyt dawno wiceprezydent sejmu Bakron, 
odebrał sobie życie, ponieważ mu groziło wy- 
krycie podrobienia weksli, natenczas nikt nas 
nie posądzi o przesadę, gdy zaznaczymy, że po- 
ziom moralny na Węgrzech w ostatnich czasach 
widocznie się obniżył. 


Fałszerstwa Bismarcka. 


Przed laty dwudziestu pięciu każdy dzień 
sierpniowy nowe przynosił klęski sztandarowi 
francuskiemu. Nie więc dziwnego, że obecnie 
zwycięzcy Niemcy każdy dzień świeżemi obcho- 
dzą festynami, a ich gazety pełne są najrozmas- 
tszych wspomnień politycznych i wojennych. Wy- 
chodzą zatem na jaw najróżnorodniejsze pamię- 
tniki, listy, dokumenty, wszystko maluje lata 
1870/71 i podnosi ich świetność, ich strony jasne, 
ich epizody dodatnie... 

Przeciwnie postępują dzienniki francuskie. 
Podniesiono, rzecz prosta, przedewszystkiem ową 
sprawę depeszy wysłanej z Ems, depeszy poje- 
dnawczej, sfałszowanej przez Bismarcka w obe- 
eności Moltkego kilkoma pociągnięciami pióra na 
dokument o treści wyzywającej i dla Francuzów 
obraźliwej, a wreszcie ogłoszonej drukiem przez 
urzędowe biuro prasowe pruskie, przez co zmu- 
szono Napoleona III. do wypowiedzenia wojny. 

Tymczasem faktem jest, iż owo sfałszowanie 
depeszy emskiej nie było jedyną bronią, którą 
się Bismarck w swej działaśności publicznej po- 
sługiwał. Miał on bowiem więcej podobnego orę- 
ża w swym dyplomatycznym arsenale. Cofnijmy 
się o cztery lata wstecz, do pierwszych dni woj- 
ny austrjacko-pruskiej w 1866 roku, a spotkamy 
tam fałszerstwo, zupełnie równe  sfałszowaniu 


Przy „Dzienniku* wychodzi także 3 razy 
na miesiąc 


„Świat w obrazach.” 


Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 
stronie. 


noszy, ani towarzyszki niedoli, bandury. Starzec 


wydawał się przybitym jakiemś ciężkiem cier- 
pieniem, jakąś trawiącą wnętrze jego gorączką 
i boleścią — taki był znękany. Widać było, że 
chodził wiele, że się błąkał po lasach, bo zwy- 
czajna jego Bzara świtka, zdawała się jedną masą 
łachmanów i strzępek; poodrywane łaty zwie- 
szały się na plecach i łokciach, jedna poła 
krótszą była od drugiej — widocznie ucięta na 
onucę; na szyi ledwie widać było rąbek brudno- 
ziemistej barwy koszuli nieuwiązanej na piersi, 
którą wiatr stepowy na ciemno-wiśniowy kolor 
osmalił. Na nogach miał resztki postołów, wy- 
chodzących zupełnie na pięcie, tylko trzymają- 
cych się na paleach; konopne sznurki, podtrzy- 
mujące postoły na nogach nieraz w kilku mie;- 
scach związane były, a węzły dotykały niekiedy 
gołego, osmalonego od wiatru ciała, gdyż białe 
niegdyś, dziesiętczane spodnie zużyte, przecho- 
dzone, świeciły łatami i dziurami. 

Postać jego pochylona pokazała się z po- 
między liści zdziczałych grusz, śliw i jabłoni; 
zdążał do chaty. Wytężał wzrok, wpatrywał się 
jakby szukał kogoś i nie znajdował. Wsłuchiwał 


* się, wpatrywał się w ciszę leśną poranka — doj- 


rzał nareszcie leżącego Werłana i poznał — kroku 
przyśpieszył, zbliżył się... — i stanął przed le- 


| żącym jak wryty. Werłan leżał blady i nieru 


chomy, jak trap, słońce wprost na twarz mu 
padając, jeszcze więcej, zda się, uwydatniało jej 
martwotę; wielkie jego, zmarszczkami zamyśle- 
nia przeorane czoło, odbijało ostatnią troskę, 
ostatnią myśl zastygłą. Matwij stał i patrzył. 
Na progu chaty ukazał się Hnatko i ręką dał 
znać, jakby chciał powiedzieć : — nie budź go, 
spi. Ale w tejże chwili Werłan oczy szeroko 
otworzył i Matwija dojrzał. W przerażonej, zbo- 
lałej jego twarzy wyczytywał jakiś cios nowy. 


(Ciąg dalszy nasiąwi), 
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też kap pluszowych, narzutek na otomany, koców, kołder i koców do podróży. 
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owej depeszy emskiej z dnia 18. lipca 1870 r. 
Jest to fakt mało znany, niemniej przeto urzę- 
downie stwierdzony. zasługujący zatem na jak 
najszersze rozpowszechnienie. 

Wojna przeciwxo Austrji w 1866 roku wea- 
le nie była w Prasach popularną. Zołnierze pru- 
scy nechętnie szli na wojnę przeciwko Anstrja- 
kom i Niemcom gpołudniowym, braciom z krwi 
i kości. Zwłaszcza landwera złożona z ludzi 
starszych, a wiec rozumniejszych, głośno prze- 
klirała Bismarcka. 

Gdy zatem policja i żandarmerja polna do- 
niosły prezesowi ministrów pruskich o takim na- 
stroju opiuji publicznej, ten po krótkim namy- 
gie wydał cdpowiednie wskazówki pnblicystom 
w urzędowem biurze prasowem berlińskiem i w 
parę dni później równocześnie wszystkie gazety 
pruskie, oraz półuocno-niemieck e. wydrukowały 
kopję rozkazu będącego największą i najbardziej 
drażniącą dla Prusaków obelgą. Każdy landwe- 
rzysta pruski dostał egzemp!arz gazety z owym 
rozkazem; prócz tego z polecenia prezesa mini- 
strów każdemm oddziałowi pruskiemu po prze- 
kroczenin granicy anstrjackiej musieli oficerowie 
głośno ów rozkaz Benedeka przeczytać. A po- 
nieważ była tam obelga za obelgę, przeto nic 
dziwnego, że żołnieree pruscy, wysłachawszy 
takiego nawału zarozumiałych przechwałek i 
pogróżek, zgrzytali zębami i szli do bojn z za- 
ciętą ochotą. Cel więc postawiony Bismarck o- 
sięgnął. 

Dopiero po wojnie wyszło na jaw, iż owa 
kopja rozkazu feldmarszałka Benedeka była 
fałszerstwem, gdy przeciwnie rozkaz autenty- 
czny nieszczęśliwego wodza odznaczał się taktem 
i umiarkowaniem. 

Warto porównać oba te gozkazy jako dowód, 
że Bismarck przed niczem się nie cofał, jeżeli 
chodziło o rozbudzenie namiętności ludzkich, na- 


miętności, mogących mu słażyć za piedestał do 


wyniesienia się osobistego i ogarnięcia w 


Prus całych Niemiec. 
Oto dowód: 


Rozkaz Benedeka pra- 
wdziu y. 


17 czerwca. 
Najjaśniejszy pan, 
nasz cesarz miłościwy, 
oznajmił manifestem z 
datą dnia dzisiejszego 
wszystkim swoim wier 
nym ludom, iż jego 
usiłowania, aby zape- 
wnić pokój, spełzły na 
niczem. Jest on więc 
zmuszonym wyjąć miecz 
z pochwy kn obronie 
honoru, niezależności i 
potęgi Anstrji, tudzież 
jej szlachetnych sprzy- 
mierzeńców. —- Niepe- 
wność zatem, która nas 
uciskała, znikła przez 
to samo; nasze serca 
żołnierskie mają prawo 
bić silniej i żywiej. Do 
broni woła nas najła- 
skawszy nasz wódz na- 
czelny i z ufkością w 
Bogu idziemy teraz na 
wojnę sprawiedliwą i 
świętą 
A zatem baczność | 
żołnierze, teraz zaczyna 
'się nasze najważniejsze 
zadwnie. Z  radosnem 
poświęceniem, z pospie- 
chem, godnym pedzi 
wu — z bliska i z da- 
leka — zgromadziliście 
się wszyscy, Niemiec, 
zarówno jak i Węgier, 
Słowianin jak i Włoch, 
pod sztandarami cesa- 
rza; te sztandary po 
wiewają teraz na nowo 
w imię należnych ma 
praw, w imię najświę- 
tszych interesów Au- 
strji, w imię najwię- 
kszych i  najcenniej- 
szych dobytków naszej 
ojczyzny — wy zaś pod- 


sieci 


Roskaz Bencdeka sfat- 
szowany. 

Ołomuniec, 18. czer- 
wca. 0. k. feldmarsza- 
łek von Benedek, wy- 
dał następujący rozkaz 
do armji: 

„Główna kwatera 

Ołomuniec. 

Żołnierze! Stoimy 
w  przedednin powa- 
żnych i krwawycn wy- 
padków.  Zgromadzili 
ście się, jak w roku 
1859, licznie i odwa- 
żnie pod naszemi sztan- 
darami! — Żołnierze! 
trzeba, abyście w oczach 
świata naprawili szczer- 
by, które wówczas po- 
wstały; abyście w spo- 
sób najdotkliwszy wy- 
chłostali i napiętnowali 
nieprzyjaciela niesu- 
miennego i zuchwałego. 
Jestem najmocniej prze- 
konany, że zdajecie so 
bie dosładnie sprawę 
z ciążącego na was za- 
dania i pokażecie, żeś 
cie mu najzupełniej do 
rośli; obdarzajcie mię 
tylko zaufaniem zupeł- 
nem i bądźcie pewni, 
że ja z mojej strony 
wszystko zrobię, aby 
wojnę szybko i zwy- 
cięsko zakończyć. Ma- 
my do czynienia z ar 
umją _ nieprzyjacielską, 
która składa się z dwóch 
części: z linji i z land 
wery. Do pierwszej na 
leżą sarai młodzi ludzie, 
którzy nie są przyzwy- 
czajeni ani do trudów, 
ani do niedostatków, 
nigdy nie uczestniczyli 
w żadnej większej woj- 
nie. Landwera nato- 
miast składa się z ży- 
wiołów wcale nie za- 
sługujących na zaufa 
nie niezadowolonych i 
niechętnych, z żywio 


Zm za 


Jestem bardzo zadowolony z siebie i z życia. 
Mam po temu mnóstwo przyczyn, a główną 
z nich jest ta, że niczego mie żądam od życia. 


W każdym razie żądam bardzo niewiele, 


„niewiele* posiadam. 
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Spokojny jestem i szczęśliwy. Dlatego pra- 


wdopodobnie jestem szczęśliwy, 


że spokojny je- 


stem. Być może zresztą, że i na odwrót — może 


mi ktoś powiedzieć. 


Tak, czy inaczej, znajduję się w przystani. 


Prawda — moja przystań bardzo cicha, za- 
ciszna i pustynna. To maleńka zatoczka na za- 
pomnianym brzegu, a nie sznmiący i hałaśliwy 

ort. 
p Bóg z nimi, z tymi hałaśliwyrai portami. 
Dawno, w minionych dniach kierowałem do nich 
czółno mojego życia i... sprawa kończyła się źle. 
yię cicho i cicho umrę. W swoim czasie 
walczyłem, próbowałem pojmować rzeczy nie do 
pojęcia, wyobrażałem sobie nieraz, że jestem 
szczęśliwy, często bywałem rzeczywiście nieszczę- 
śliwym, a teraz jestem weteranem, leczącym rany 
swoje w pokoju, na emeryturze. 

Nie chcę przez to powiedzieć, jakobym nia 
miał chwil radości. Mam i zuam je. Cieszę się 
z słońca, z przylotu piaków, z wysokiego wzro- 
sta moich topeli i bp, cieszę Bię Z wesołego 
szczebiotn wiosny, z zadumaneżo milczenia je- 
sieni, z cichego snu ziwy. Cieszę się, gdy w:dzę 
dokoła siehie młode, ogniem tryskają:e życie. 
cieszę się ze wszystziego, 
może człowiek, nie dosyć stary, aby mieć obawę 
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trzymacie te sztandary 
w każdym razie krzepką 
dłonią z honorem i roz- 
głosem; wy poniesiecie 
te sztandary z pomocą 
Bożą kn zwycięstwu! 
Do broni zatem! W ja- 
kim ze mną wy pozo- 
stajecie stosnnku, żoł 
nierze! co ja dla was 
czuję, czego od was żą- 
dam i czego oczekuję, 
to wiecie doskonale. 
Niech każdy wytęży 
swoje siły, ile tylko bę 
dzie w stanie, abyśmy 
usprawiedliwili zaufanie 
naszego ukochanego, a 
ciężko dotkniętego ce 
sarza, i abym mógł za- 
wołać do was nieba- 
wem: „Dzielnieście się 
zachowywali, jak przy 
stało na synów Au- 
strji — ojczyzna jest 
z was dnmną — cesarz 
jest z was zadowolony.* 


DZIENNIE POLSKI ż dnia 4. Września 1895 r. 
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łów, które wolałyby ra- 
czej obalić własne mi- 
nisterstwo, aniżeli z na- 
mi walczyć. 

Nieprzyjaciel nie po- 
siada skutkiem długiej 
epoki pokojowej ani je- 
dnego, jedynego nawet 
jenerała, który miałby 
sposobność wykształcić 
się na polu bitwy. — 
Weterani z pod Mincio 
iz pod Palestro, sądzę, 
że poczytacie sobie za 
szczególny zaszczyt pod 
przewodnictwem wa- 
szych starych, doświad- 
czonych wodzów nie 
dać ani na chwilę swo- 
bodnie odetchnąć ta- 
kiemn marnemn przeci- 
wnikowi. 

W dnin bitwy pie- 
chota włoży lekkie czap- 
ki polowe 1 odłoży na 
fargony tornistry, by z 
tem większą szybkością 
módz się rzucić na cięż- 
ko opakowanego wroga. 
Każdy żołnierz otrzyma 
manierkę, pełną wina 
z wodą, jako też rację 
chleba i mięsa. Ofice- 
rowie złożą szerokie 
swoje szarfy polowe i 
wszystkie swoje odzna- 
ki, które na czas bitwy 
uwydatnisją ich stopień 
Każdy żołnierz bez 


względn na ród i rangę, 
który się odznaczy na 
poln bitwy będzie na- 
tychmias; awansowa- 
nym. Wszystkie muzy: 
ki zajmą za frontem 
stosowne miejsca i bę- 
dą nam podczas boju 
przyzrywały nasze sta- 
re, świetne marsze. 

Nieprzyjaciel już cd 
dłuższego czasu prze- 
chwala się swojemi szyb- 
ko strzelaemi karabi 
nami: my przecież bez- 
wątpienia nie pozosta 
wimy mu dażo czasu 
do strzelania, lecz bez 
straty chwili rzucimy 
się na niego z bagne- 
tem w rękn. 

A potem gdy z po- 
mocą bożą pobijemy nie 
przyjaciela i zmusiy 
go do odwzotn, pójdzie- 
my za nim tuż, tuż w 
pogoń, wy zaś w kraju 
nieprzyjacielskire wypo- 
czniecie sobie do syta 
i pozwol'cie sobie w ob- 
"fitej mierze na rozryw- 
ki, na które może sobie 
pozwolić pełnem pra- 
wem zwycięska i boha- 
terska armia. 


(Podp.) Benedek. 


Ruch przedwyborczy. 

Z Czortkowa piszą: Do wyborów z mniej 
szej własności tutejszego okręgn wysuwają się ze 
strony ruskiej dwie kandydatury. Jadna, nieda- 


wno do Czortkowa przybyłego adwokata dr. l 


Horbaczewskiego, a druga niezmordowanego kan: 
data ks. Hałaszczyńskiego. Agitacja jest bardzo 
silnie z tej strony rozwiniętą i liczyć się z nią 
trzeba, terabardziej, że w ostatniej chwili rywale 
prawdopodobnie się pogodzą. 

Ze strony komitetu miejscowego jest posta- 
wiony jako kandydat polski marszałek powiato- 
wy dr. Rudrof Stanisław. 

Z wiąkszej własności postawiono na 3 miej- 
sca, jak do tej pory, pięć kandydatar, a to pp.: 
Bron. Horodyskiego, Wład. Czayko- 
wskiego, Jerzego hr. Borkowskiego, 
Włodz. Siemiginowskiego i Tad. Cień- 


skiego. ż 


' Z Nowego Sącza piszą do Gaz. Nar.: 
Kandydatura Stanisława Potoczka z mniejszych 
przed mogiłą, nie dość młody, aby nczuwać 
zawiść, 

Wyszedłem z szeregów czynnych, jestem na 
emeryturze i życiowe walki już mie dla mnie. 
Nie lubię jednak, gdy przed niemi uchylają się 
dradzy, młodsi odemnie, silniejsi, którzy nie po- 
winni rzucać broni. 

To małoduszność ! 

Taką jest moja sąsiadka. 

Tutaj. nad brzegiem jeziora, w cieniu 
wspaniałych sosen, mam ces roku nowe sa 
siedztwo. Mój domek, moje maleńkie czółenko, 


z którego zarzuciłem kotwicę życia w tym za- 
kątka — mój domek znajduje się zdala od 
tej grupy domów, które latem zamieniają się 


w wille i roją się od pstrego tłumu 

Jedna z will odskoczyła jakby od dragich 
i mieści się właśnie blisko mnie — prawie 
taka sama maleńka i skromna, jak i mój 
domek. 

Nie wiem dlaczego — ale co roku s4 
tutaj nowi mieszkańcy, co roku posiadam no- 
wych sąsiadów. 

W tym roku sąsiadką — młoda kobieta z 
smutuemi oczami. 

Nie jest słabą. Wysoka, zgrabna, dyszy 
zapasem sił, Wiele w niej życia, ale nie po- 
siada chęci do życia. Widać to z jej oczu. 

Wiem, co to znaczy i żal mi tej przystojnej, 
cichej kobiety. 

U ladzi, jak u ptaków, jest przelot wio- 
senny — ale tylxo jeden, ponieważ ladzie meją 


tylko jedną wiosnę, a ptaki mają tych wio- 
sen wiele. 

A kiedy przychodzi ta wiosna — człowiek 
rozpościera skrzydła i pędzi tam -— do tego 


z czego SĘ cieszyć | słch'a, kt're się nazywa Szczęściem. 


Uczeni dotychczas nie wyjaśni, cə jest 


Ocet desinfekcyjny 
Lwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, nl. Halis:a L I, silnie odświeżający i odwietrzający powietrze, używany w biurach koryta- 
20. — Czerniowce. By. ! |. ? 


rzach i t. p. — Flakon 25, 50 
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posiadłości tutejszego okręgu jast silnie zagrożo- 


bcian kandydatury p. Znamirowskie- 
go. burmistrza Krynicy, który, jeśli 
tylko 
niemnu, 


przeciw 

dotychczaso- 
Obaj Potoczkowie 
stracili wszelaki mir m ludu; nie odzna- 
czając się bowiem większą inteligencją, za- 
pragnęli zostać dyplomatami i siedzieć na dwóch 
stołkach, na jednym jako kierownicy „Związku 
chłopskiego“, a na drugim jako zwolennicy do- 
tychczasowego trybu rzeczy. Dwa te atoli stołki 
nie pasują do siebie, i tem też tłamaczy się upa- 
dek siedzących na mich. Chłopi upatrują 
w nich karjerowiczów, którzy kosztem innych 
chłopów wznieśćby się chcieli, a jeśli karje- 
zuienawidzoną  figarą, 
to karjerowicz na wsi stokroć bardziej jest 
poniewierany. To też Potoczek, gdy puścił 
się w podróż agitacyjną, musiał nasłuchać się na 
zebraniach chłopskich nie mało zarzutów, na któ- 
re wszędzie prócz w Nowosądeckiem dawał tylko 
tę odpowiedź: „Wy. nie moi wyborcy, więc nie 
potrzebuję się przed wami tłumaczyć“. Tu w Są- 
deckiem stara się wprawdzie włościan przekonać, 
że posłowanie jego przyniosło im korzyść — 
że ma jednak za mało na to namacalnych do- 
wodów, więc też twierdzenia jego nie znajdnją 
wielu wierzących i wszelkie je © prawdopodo- 
bieństwo, że nie wytrzyma  kontrkaadydatnry 
p. Znamirowskiego, człowieka nietylko przez 
inteligencję, ale i włościan wysoce cenionego 
i lubianego. 


nie wystąpi 
niewątpliwie 


rząd 
pokona 


wego posła  Potoczka. 


rowicz w mieście jest 


dnia 1. b. m. zgromadzenie przedwyborcze, na 
którem wygłosili mowy kandydackie pp. So- 
zański Feliks, Teleżyński, urzędnik ko- 
lejowy ze Lwowa, oraz wćjt Nadybski, 


który w końcu cofnął swoją kandydaturę. 
* 


W powiecie żydaczowsk im wyłoniła 
się kandydatura z mniejszych własności na- 
czelnika sądu p. Karola Abancourta. 


Z Muszyny donoszą nam pod d. 2. bm: | 


Wezoraj popołudnin odbyło się w Mnszynie po- 
siedzenie zgromadzenia zwołanego przaz komitet 
złożony z wybitnych osobistości górnej części 
powiatu, na które przeszło 60 przedstawicieti 
wyborców małej własności z całego okręgu nowo- 
sądeckiego, dla porozumienia sią w sprawie wy- 
born posła na sejm krajowy. Posiedzenie zagaił 
burmistrza miast Muszyny p. Jan Piróg  Preze 
sem wybrany został p. dr. Kuietowicz z Kryai- 
cy, na sekretarza zaproszono p Gnitowskiego, re- 
daktora Mieszczanina. 

Przemawiali p. Wincenty Smołczyński, oby- 
watel z Muszyny, Mikołaj Gromvsiak, radny 
i inżynier Nitribitż z Krynicy i uradzono popie- 
rać kandydatnrę Józefa Zmamirowskiegc, 
wójta z Krynicy, wszystkiemi głosami przeciw 
dwom, Następnie wybrano komitet złożony z 
przedstawicieli wszystkich gmin górnej części po- 
wiatu w celu popierania przyjętej kandydatary. 
Prezesem tego komitetu jest: Franciszek Duszek, 
były burmistrz, zastępcą właściciel realności Ka- 
rol Pisz, sekretarzem Wincenty Smołezyński, 
obywatel — wszyscy z Muszyny. 

kal 


Komitet włokciański ruski na zebraniu 
przedwyborozem w Przemyślu postanowi? po- 
pierać kandydaturę p. Stefana Nowakowskie- 
go gospodarza z Torek. 


W powiecie złoczowskim wyłoniła się 
nowa kandydatura z mniejszych posiadłości 
a mianowicie ks. Danisła Taniaczkiewicza 
z Zakomarza 

W Tarnopola z kurji miejskiej sły- 
chat o kandydatnrzch pp. Leona br. Piniń- 
skisgo i burmistrza tarnopolskiego prof Po- 
horeckiego. 

+ 

W Gorlicach staje do walki trzech kan- 
dydatów, a mianowicie pp. Celestyn Męciń- 
ski, adjnakt sądowy, Adam Skrzyński i Jan 
Furmanek, wójt z Kięczan. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fuadacji iralenla Tadeusza 


Kaśż'uszyi. 


powodem przelotu ptaków. U ludzi powodem 
jest miłość. 
A często, nawet za często ona zawodzi. 


Wtedy człowiek ginie. 

I kiedy patrzę na moją sąsiadkę, przypo- 
mina mi się zaraz ptaszyna, którą burza za- l 
skoczyła w przelocie. Skrzydła osłabły i nie 
doleciała do ciepłych krajów. 

Biedna ptaszyna i biedna kobieta 

Jak widzicie, równowaga ducha nie prze- 
szkadza mi być gadatiiwym. 


LE 


Znamy się z moją sąsiadką. 
Mam słaby wzrok i ona czasami czyta mi 
coś głeśno. Pragnąłbym, aby to było częściej — 


I 
ną wysunięciem przez samychże wło- 


* 
Z Sambora piszą, iż odbylo się z 
t 
| 


w Krakowie i Lwowie, a wreszcie wydał, prócz li-* 


spokojnego 

Nieraz chciałbym jej powiedzieć: 

— Dziecko moje, zrzuć bandaże z ran i... 
żyj. Życie jest potężnem. Może zadać nowe 
rany, ale stare zawsze zagoi... 

Jeździmy łódką i każdego poranku cho: 
dzimy to do lasu, to w sąsiednie góry. Zbieram 
maleńki sielnik. 

Dzisiaj jednak nie poszedłem. 

Przeszkodził mi Ludwik. Niespodziewanie 
przyjechał do mojej głuszy, aby trochę wy- 
począć. 

Ze wszystkich ludz, 
w rękach, jego lubię najlepiej. Nie dia tego, że 
jest więcej od inaych utalentowany, ale dla tego, 
że jest bardzo nieszczęśliwy. 

Jestem dwa razy starszym >d niego, ale ou 
ma więcej praw niż ja do unikaria Życiu i 
zamknięciu się w akorupie A jednak nie uni- 
kał. Du tej chwili walczył, męczy! s'ę, krwią 
serceczrą płakał, ale pola walić nie opuścił. 
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tak lubię słuchać jej głosu, miękkiego, pełnego, ' 


którzy dzierżą pióro ; 
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radykalnie oszyszeza powietrze, niszczy baktarjo, szkodliwe zdrowiu; daiąe 

przyjemny i aromstyczny zapach, Używa Bia salonach, pokojach sypial - 
nych, mianowicie dzieciunych — Flak 


Wiadomości osobiste. Dyrektor dr. Zdzisław 
Marchwieki wyjechał do Wiednia. — Dyrektor 
poczt i telegrafów radca dworu p. Seferowiez, 
powrócił z urlopu i objął urzędowanie. — Burmi- 
strzem m. Przeworska wybrany został p. Władysław 
Świtałski, aptekarz. 

Kalendarz. Sroda (4.): Rozalji p. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 28, zachód o godzinie 
6. minut 29. 

Kalend. myśliwski. Wolno 
jelenie, kozły (rozacze), przepiórkii dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Jan Marceli Jawornicki, dyrektor kasy 
oszczędności m. Krakowa, oficer wojsk polskich z r. 
1831, kawaler orderu „Virtuti militari“, nadzwy- 
czajny członek Akademji umiejętności i b. członek 
rady miejskiej, wiceprezes Towarzystwa sztuk pię- 
knych w Krakowie, zmarł tamże onegdaj. 

Śp. Marceli Jawornicki, osobistość powszechnie 
znana w Krakowie, urodził się w Hussowie w Ga 
licji w r. 1813. Szkoły niższe ukończył w Siedlcach, 
gimnazjalne u Pijarów w Warszawie, poczem zasko- 
czony kampanją 1830 r. wstąpił w szeregi narodowe 
do pierwszej kompanji honorowej gwardji, zostającej 
pod dowództwem Seweryna Goszczyńskiego, W czasie 
kampanji brał udział w kilku bitwach pod Bore- 
mlem, odniósł nawet ciężką ranę w rękę od kuli 
kartaczowej, co nie przeszkodziło mu po wyleczeniu 
się wrócić pod chorągwie narodowe. U schyłku kam- 
panji był adjatantem Rybińskiego, podczas niedłu- 
giego okresu, kiedy ten jenerał mianowany został 
naczelnym wodzem, i na təm stanowisku ozdobiony 
został krzyżem „Virtuti militari.“ Po skończonej 
kampanji przeniósł się Śp. Jaworniecki do Pragi na 
studja techniczne, podejrzywająs go atoli o spiski, 
policja austrjacka wydalił» go stamtąd. Następnie 
przeniósł się na Podole rosyjskie, gdzie był jakiś 
czas więziony. Tam poznał się z Adsmam Dobro- 
wolskim, dyrektorem, naczelnikiem ajeneji berdyczo- 
wskiej banku polskiego, i tam po raz pierwszy za 
protekcją tegoż począł pracować na polu bankowem. 
Licaa* podróże, odbywane następuie w interesach 
banku z Kijowa i Odessy do zachodniej Europy, dały 
mu możność zapoznania się z nowemi systemami 
bankowych urządzeń. 

W roku 1853 przybył śp. Jawornieki do Kra- 
kowa i jako sekretarz Dowarzystwa rolniczego, które 
naówczas skupiało w swem łonie życie publiczne, 
rozpoczął pożyteczną swą działalność na gruncie kra- 
kowskiiam W r. 1866 wszedł do rady miasta Kra- 
kowa 1 wyznaczony został jazo delegat rady do kaay 
osnczędności W r. 1873 zamianowany dyrektorem 
tejże kasy, rozwijał na tem stanowisku nader poży- 
teczną działalność, która w następstwach swych spro- 
wadzała swietny rozwój tej instytucji finansowej. 

W stosunkach towarzyskich Ksakowa śp. Ja- 
wornieki znany był jako jedna z rajpopularpiejszych 
i najsympatyezniejszych postaci, która już swą pełuą 
narodowego charakteru typowością zwracała na siebie 
uwagę. Uprzejmy i uczynny, znany ze swej wielkiej 
dobroczynności, śp. Jawornieki zjednał sobie powsze- 
chby szacunek w Krakowie, które też saczerze opła- 
kuje stratę prawego, dobrze Ojczyźnie zasłużonego 
syną. 

(ześć jego pamięci. 

4 Jozef Pe.kowski W Warszawie zmarł d. 31. 
zm. cenicay artysta.malarz 1 rysownik Józef Tadensz 
Polkowski, przeżywszy iat 75. Zmarły przez dłnższy 
czas był stałym współpracownikiem Tygodnika illu- 


polować na 


j słrotwanego, który zasilał swemi pracami. Rysował 


portrety, kopje z obrazów itp. Z wytworzeniem się 
pism iliustrowanych, Polkowski wspólnie z Pillatim, 
Gersoadem, Kostrzewskim i innymi był jednym z naj- 
czynaiejszych rysowników. Bardzo wiele jego prec w 
tym kierunku mieszczą: pierwotny Przyjaciel dzieci, 
Kółko domowe, Opiekun domowy, Kalendarze ilu- 
strowane itd. Na początku br. Śp. Polkowski obcho- 
dził z trzema towarzyszami, 8 mianowicie: Aatonim 
Murzynowskim, Alfredem Sehouppem i Władysławem 
Gnmińskim półwiesowy juvileusz pracy artystycznej. 

j Prof. Ocz powski. Z Warszawy donoszą, iż 
zmarł tam onegdaj po ciężkiej chorobie Józef Bohdan 
Oczapuwski, były profesor szkoły głównej, a nestę- 
pnie uniwersytetu Jagiellońskiego, przeżywszy lat 55 

Dr. Józef Bohdan Oszapowski, urodzony w r. 
1840 w Królestwie Polskiem, po ukończeniu studjów 
w Niemczech, uzyskawszy w Hailelbe:gu stopień 
dr. filozofii, został w r. 1865 adjunktem w szkole 
głównej w Warszawie do wykładu nauki i nstawo- 
dawstwa skarbowego Po reorganizacji szkoły tej na 
uniwersytet rosyjski (1869) został w r. 1870 mia-' 
nowany profesorem uadzwyczajnym nanki admini- 
stracji i encyklopedji politycznych umiejętności w 
uniwersytecie Jagiel. Ogłosił bardzo wiele artyku- 
łów w warszawskim Hxonomiście, tłumaczył na 
język polski „Zasady u niejętności skarbowej* Raua, 
zasilał nadto swymi artykułami czasopisma prawnicze 


5 Barr 


Szanuję i kocham go za to. 
Lubię jego ciemną brodę, jego zaciśnięte 


usta i zmęczony, pochmurny wzrok pięknych 
jego oczu -— wiem, jaki zapas dobroci ukrywa 
się po za tą surowością. 

Siedzimy naprzeciwko siebie i rozma- 
wiamy. 

O czem ? 

O wielu rzeczach, ale nie wielu słowami, 
Zanadto się dobrze znamy. 

— Na wakacje? — pytam. 

— Tak — odpowiada. 

— Zostań tutaj — mówię — posiedzimy 


razem. Chcesz ? 

Potrząsnął głową, Wiedziałem, że tak bę- 
dzie. Dla niego tutaj za blisko... 

— Dzisiaj jedziesz ? 

— Za godzinę. 

Wyrzekłem się życia, nie przeszkadza mi to 
jednak wcale w posiadanin dobrych znajomych 
tam, dokąd on jedzie i mie jestem od tego, aby 
nie skreślić do nich parn słów. 

— Idź do ogrodn — proponuję ma — ot 
tam, pod tę jabłoń. To moje ninbione miejsce. 
Jest tam ławeczka, a będzie zaraz i kutelka do. 


brego wina... 
Siedzę, rzucam na papier pospiesznie kilka 
wierszy i paćrzę na niego — siedzi i duma... 


Ale oto drgnął i spojrzał na lewo Do ła- 
weczki podeszła moja gąsiądka. 

Biedaczka, wiam, zakłopocze się na śmierć, 
zobaczywszy zamiast mnie tego brodatega ol- 
brzyma. 

I przestraszyła się, ale nie tak, jak myśla- 
łem, lecz daleko więcej. 


Moja okno znajduje się daleko od nich, a | 


jednak styszałem jej okrzyk : 
— Pan Ludwik | 
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cznych broszur z dziedziny nauk politycznych i eko- 
nomicznych, także i obszerniejsze dzieło: „ Władza į 
układ ponina. (Kraków, 1875). Po ustąpieniu z 
uniwersytetu nie przestał i nadal być 
literaturze. j I A 
Wiadomości kościalne. Djəcezja krakowska 
Kanonicznie instytuowani: ks. dr. Alfons Krajewski 
na probostwo w Zatorze i ks, Jan Szefczyk na pro- 
bostwo w Tuczani. Neo-presbiterzy aplikowani na 
wikarjuszów : Bieroński do Mogilan, Brożek do Jele- 
śni, Krzanok do Kęt, Krzeszowski do Pisarzowie 
Kulig do Morawicy, Łaciak do Frydrychowie, Masny 
do Łodygowie, dr. Podwia do Morawicy, Pogłódek 
do Poręby Żegoty, Rayski Jakób do Bolechowice, Ry- 
ohlik do Lubnia, Włodyga do Spytkowie ad Zator 
Wyrobek do Szafiar. —- Przeniesieni księża: Sko- 
czyński Stefan, wikarjusz kościoła N. P. Marji, do 
kościoła katedralnego; dr. Caputa, spowiednik nowej 
fundacji przy kościele N. P. Marji w Krakowie, na 
posadę wikarjusza tego kościoła; Nieć' z Kęt na po- 
sadę wikarjusza przy kościele N. P. Marji w Krako- 
wie; Stanek z Nowego Targu do Podgórza; Migda- 
łek z Łodygowiee do Nowego Targu; Parcza, nota- 
rjusz kancelarji konsystorskiej, do Zebrzydowie; Al- 
piński z Zebrzydowie do Tyńca; Widlarz z Morawicy 
do kancelarji konsystorjalnej jako notarjusz; Karcz- 
marczyk z Andrychowa na posadę kap lana w sohro- 
nisku fundacji księcia Lubomirskiego w Krakowie; 
Kluka z Jeleśni do Andrychowa ; Kowalczyk z Lu- 
bnia na kapelana i Kkatechelię zakładu w Sierszy ; 
Michalak z Pisarzowice na ekspozyta w Tzdebniku ; 
Figwer z Chrzanowa do Łętowni; Jabłoński z Fry- 
drychowie do Chrzanowa; Woźniak z Łętowni do 
Wieprza; Piekarczyk z Wieprza do Wilamowie; Cho 
waniec ze Spytkowice do Trzebuni; Caputa Józef 
(junior) z Rudawy do Jaworzna; Szwed do Rudawy. 
— Ks. Rzeszódko odwołany z posady wikarjusza w 
Jaworzniu, dla dalszych studjów. — Ks. Jerzy Glatz 
ekspozyt w Izdebuiku, przeszedł dla wieku podeszłego 
i choroby w stan deficjentów, — Rekolekcje dla ka- 
płanów odbędą się w następujących terminach w 
bieżącym roku: w seminarjum djecezjalnem w Kra- 
kowie w dniach 17., 18. i 19. września; w klaszto- 
rze 00 Bernardynów w Kalwarji, w dniach 24., 
25. i 26. września; w klasztorze 00. Reformatów 
w Kętach, w dniach 8., 9. i 10. października. — 
więcenia mniejsze otrzymali z rąk księcia bi 
w kościele 00. Kamedułów na Beaks 1) 5 1 
konu 00. Kamedułów Placyd Miniewski i Weremund 
Bieniasz; 2) z zakonu 00. Kapucynów : Konstanty 
Jaroń, Honorat Jedliński i Marjan Najdecki ; święce- 
nie subdjakonatu: 1) z zakonu 00. Kamedułów : 
Piacyd Miniewski; 2) z zakonu 00. Kapucynów : 
Koustanty Jaroń i Honorat Jedliński. j i 
Z Ossolineum. Zakład Ossolińskich wysłał bez- 
płatnie dla uczniów gimn. polskiego w Cieszynie 65 
egzempl. katechizmu i 65 egzempl. „Prawideł pisa- 
wni“. Byłoby do Życzenia, aby inni nakładcy pod- 
ręczników szkolnych poszli za tym przykładem, 
Dwa nowe wozy kolei elektrycznej są już 
w ruchu. Razem ich jest dotychczas 18. Niebawem 
p X b R" " tak, że mieć będziemy 
wozy w ruchu. zięki temu c 
e co 5 minut. $ TET ZE 
Jak poznać można trujące grzyby? Jeżeli 
ktoś nie ma fachowych znajomości rzeczy, niech trzy- 
ma się tych kilku wskazówek: 1. Starych, zbutwia- 
łych grzybów nie zbierać. 2. Grzyb wydzielający 
imlecz uważać za trujący. 3. Trujące grzyby roztarte 
w palsach cuchną. 4. Złamany, lub przecięty, sinieje 
grzyb trujący na powierzchni przecięcia. 5. Jeżeli 
kawałeczzk grzyba trującego weźmie się na język — 
co można bez obawy czynić — doznaje się : maku 
piekącego Na zwykłej macharce (muchomór) można 
atwierdzić powuższe próby. 


Do naśladowania, Urzędnicy zakładu naro- 
dowego imienia Ossolińskich przyjęli na siebie 
wspólne zobowiązanie udzielania składkowego za- 


siłku pieniężnego jednemu uczniowi gimnazjum pol- 
skiego w Cieszynie, w ciągu roku szkolnego 
1895/96. Zasiłek ten wynosi 100 zł. rocznie, a 
pierwsza rata w kwocie 10 zł. odesłana już zo- 
stała zarządowi „Macierzy szkolnej“ dla księstwa 
Cieszyńskiego. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

rednia temperatura w tym czasie była -++ 19-090. 
najwyższa -+- 23 0°C., najniższa + 10 700. 


Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z południa 
o średniej prędkości 3 m/sek.; średnia tempera- 


tura około -b 2090., 

względna wilgotność 

Opadu nie będzie. 
Cholera. Z Tarnopola donoszą, że cholera za- 


niebo będzie prawie czyste, a 
powietrza około 65 procent. 


czyna się tam w gwałtowny sposób rozszerzać. 
Skonstatowano czternaście nowych zasłabnięć na 
cholerę azjatycką, z których dwa skończyły się 


śmiercią. Umarł piekarz (żyd), człowiek blisko 
czterdziesto-letni, o silnej budowie ciała i żydówk z, 


jak chwyciła się za piersi, jak 
brzygnębieniu podniósł się on 


I widziałem, 
powoli, jakby w 
z ławeczki. 

Widziałem ich oboje bladych, 
nych, przybitych. 

— Cóż to jest? 

I poszedłem do nich. 

III, 

. Gdy podszedłem i zatrzymałem się niewi- 
dziany dla nich za gęstą ścianą blnszczn — nie 
widziałem na ich twarzach ani przestrachu, ani 
zdamienia. 

„ Silny rumieniec obiewał jej lica, a maleń- 
kie ręce drżały w jego silnym, serdecznym 
uścisku. 
,.., Patrzył na nią tym pożądliwym wzrokiem, 
jakim patrzą umierający w ostatniej chwili na 
drogie im twarze. 

— Tyle lat! 

„ Uśmiechnęła się do niego swym smutnym, 
miłym nómiechem. 

— Wiele, panie Ludwika, 


roztargnio- 


í całych dzie- 
SIęĆ... 
— Tak, dziesięć — zadnmany spuścił z niej 
oczy — wiele wody upłynęło, wiele życia uby- 
ło... Jakża się pani powodzi?.. Dawno już pra- 
wdopodobnie... 

Nie dokończył, ale ona zrozumiała go i za- 
kłopotana pochyliła głowę. 
Chcesz pan powiedzieć, że dawno już 
wyszłam za mąż? Nie, jestem starą panną, jak 
pan widzisz... 

Lskko odwrócił ją do Światła — tam, skąd 
płynęły ostatnie fale zachodzącego słońoa. 

— Stara... jakimże ja jestem wobec tezo ?... 
Starcem zupełnym... A pani... 


(Dokończenie nastąpi). 
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znajduje się pod opieką Iekarską. 
Wczoraj zachorował robotnik zajęty przy aparacie 
desinfekcyjnym;  internowano go w tutejszych ba- 
rakach  cholerycznych. Dotychczasowe wypadki za- 


Reszta chorych 


głabnięć na cholerę azjatycką zdarzyły się wy- 
łacznie tylko pomiędzy ludnością izraelicką ; dziś 
zasłabło także czterech chrześcjan mieszkających 


dokładają  wszel- 


w dzielnicy żydowskiej. Władze j i 
tej strasznej 


kich starań, by dalszemu szerzeniu się 
choroby zapobiedz. , 

Wiadomości osob ste. Namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni udał się wczoraj rano do Przemyśla, na 
otwarcie nowego gimnazjum ruskiego i poświęcenie 
budynku dla tego gimnazjum. W uroczystości wzięli 
udział także wiceprezydent raj. rady szkolnej, 
dr. Miha? Bobrzyński, oraz prof. A. Barwiński. — 
Wiceprezydent kraj. dyrekcji skarbu, dr. Witold 
Korytowski wyjechał w sobotę wieczorem na 
kilkutygodniowy "rlop do Marienbadu. 

Henryk Sienkiewicz bawiący w tych dniach 
w Zakopanem, — jak nam z tamtąd  telegrafują, 
przystąpił do Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
wyrażając dla niego największą sympatję i życzli- 
wość zz i 
Dyrekcja seminarjum nauczycielskiego żeń 
skiego we Lwowie (ulica Skarbkowska l. 39) zawia- 
damia, że do 4-klasowej szkoły wzorowe) ówiczeń Z 
językiem wykładowym polskim i do takiejże szkoły 
z językiem wykładowym ruskim, przyjmuje uczennice 
do d. 10. września br. s a 

Dyrekcja komisji egzamizacyjnej dla nauczy- 
cieli szkół ludowych pospolitych i wydziałowych we 
Lwowie przypomina interesowanym, że termin wno- 
szenia podań o przypuszczenie do egzaminu upływa 
z dniem 10. września br. 

Usiłowano samobójstwo. Onegd o godz. 11 
w nocy z!alarmowano pogotowie  ztacji ratunkowej 
wieścią, że na nl. Strzeleckiej l. 3. jakiś chłopak 
poderżnął sobie gardło. Na miejscu zastano 18 le- 
tniego wnuka Arona Philippa, właściciela kamienic, 
który w szale po napadzie epileptyeznym, poderżnął 
sobie gardło. Znaleziono ranę ciętą skórną 6 ctm, 
długą. ciągnącą się wzdłuż krtani. Po opatrzeniu i 
podaniu pierwszej pomocy, pozostawiono chorego 
opiece domowej. : 

Przejechanie. Onegdaj na ulicy Zamarstynow - 
skiej pozostawił konie bez dozoru Jan Zanik, a sam 
wszedł do trafiki. Konie poszły same dalej i przeje- 
chały Annę Kisiel. Stacja ratunkowa skonstatowała 
złamanie żebra po lewej stronie oraz kilka startych 
ran na głowie i na nogach 

W Sadagórze z dniem onegdajszym weszła 
w życie izraelicka szko'a ludowa fundacji br. Hir- 
sza. Na razie została otwartą tylko klasa pierwsza 
dia 125 chłopców. 


— a T mMM 

Zapiski pośmiertne. Dnia 29. zm. zmarł w De 
nysowie Apolinary Osiecki, żołnierz z r. 1863, a 
następnie katorżnik w kopalniach uerczyńskich. Drogę 
na Sybir śp Apolinary odbył w kajdanach, skąd 
staraniem rodziay i przyjaciół wrócił do Galicji po 
sześciu latach przebytej katorgi. Do Śmierci _kocbał 
tę ziemię, za którą wiele wycierpiał, niech więc Pza- 
mi i krwią męczenników przesiąkła ziemia będzie 
mu lekką. — Jan Wiśniewaki, syn Leonarda 1 
Ladmili Wiśniewskich, uczeń VI klasy gimnazjalnej, 
zmarł w Drohobyczu © 1. bm. w 16 roku życia. 
Powodem śmierci młodzieńca były straszne poparze- 
nia, jakie odniósł podczas eksplozji szybu naftowego 
w Sshodnicy. — W Tarnowie zmer? nagie Wojciech 
Piękoś, oficjał pocztowy, przeżywszy lat 46. 

Książeczkę wkładkową gal. banku kredyto- 
wego, znalezioną na ulicy przez roznosiciela gazet, 
odebrać może poszkodowany w administracji Uzten- 
nika Polskiego. 

Prosimy o datki dla biednego cmigranta zło 
żonego chorobą. Właściciel Lubienia ofiarował bez- 
płatne mieszkanie i kąpiel, 8 na wikt 50 dniowy 
założyli pp. F. J. S. po kcronie, razem 3 korony. 

Skladki na oee użyteczności publiczne; lan na- 


"Na stypendjum dla gimnazjum polskiego W 
Cieszynie nadesłał p. dr. Jasiłkowski Marjan 43 Strze- 
lisk 2 zł. 
pena O 
Wiadomości literackie 1artystyCzite. 

„Gazety urzędniczej” nr. 17. z d. 1. września 
odznacza BIĆ wielkiem ożywieniem. Z pośrodku dłu- 
giego szeregu zajmujących artykułów, zasługują na 
szczególną uw2gę krytyka reskryptu hr. Kielmansegga, 
zarys projektu tanich domów mrzędniczych itp. 

Najnowsza sztuka Sardou będzie nosiła tytuł: 
„Ofelja*. Treść jej osnuta na kolejach Życia mi- 
stress Monfort, aktorki, która w początkach XVIII. 
wieku zachwycała publiczność londyńską i była ulu- 
bianicą u dworu. „Scenę opuściła dla pewnego mło- 
dego człowieka, który zapałał do niej gorącą miłością. 
Szezęście młodej pary „trwało tylko kilka miesięcy, 
Opuszczona przez uwodziciela, utraciła zmysły. Ubó- 
atwianą niegdyś piękneść inc w domu dla 
obłąkanych. Pewnego dnia artystee na chwilę po- 
wróciła przytomność i zapytała Maki: grają 8 
teatrze. „Hamleta“, brzmiała ke, i. tstresa 
Monfort w sztuce tej, jako Ofelja, DIES pie 1 
święciła tryumfy. Wspomnienia tych e 
żywo stanęły jej w pamięci, iż postanowi Ad) Ee 
się z domu obłąkanych. Zamiar się Powie A 9 
biegła do teatru i ukrywała się z3 ku e p 
chwili wielkiej sceny obłąkania. Nagle Wyer ky 
krycia oiepchoęła aktorkę, grającą „Ofelję i zaję 
na scenie jej miejsce. Scena obłąkania, wykonana 
przez nią, zrobiła niesłychane wrażenie. W Bali Bo 
legł się istny huragan oklasków. Mistress Monfort, 
schodząc ze sceny, padła na ziemię z okrzykiem: 

Wszystko akończone!* Wkrótce po tem umarła — 

Takie są dzieje prawdziwe bohaterki nowej sztuki 

Sardon, który prawdę zmienia podobno o tyle, iż w 

końcowej scenie każe się spotykać jeszoze nieszczę- 
śliwej aktorce Z jej uwodzicielem. 

aere Z BETO a po" 

Z Izby sadowej. 
Lwów 3. września. 

(Walta "e KA ZN” : 

ka pająka z muchą — me jest ani 

SE SE iwa, ale “ceg pająków między 

, to obraz dosyć niezwykiy. . 
ga zajęciem repai się można tej „ro- 
bocie“ wzajemnege oplatania się Slecią paję- 
czyny: w sieciach tych giną „setki much, a 
ginie nareszcie i słabszy pająk spętany Becis 
szych | 
silnie walka pająków rozgrywa się obecnie 


Tym słabszym pająkiem. jest niejaki Abra- 
ham Flitter, który, sam nie umiejąc pisać, 
przybrał sobie do pomocy obiecującego mło- 
dzieńca R. Spiegla i przy jego pomocy sfał- 
szował na jakie 30 000 — 50.000 zł. weksli, 
które z eskontował u zawodowych lichwiarzy. 

Co? Czy to być może? — zapyta każdy. 

A jednak tak było — a jak było, 'po- 
słuchajcie : 

Flitter był kelnerem w restauracji i posta- 
nowił zrobić majątek, Małżeństwo nie doprowa- 
dziło go do tego, bo wziął zaledwie 200—300 
zł. posagu — nie było więc ezem spekulować. 
Flitter w czasie swej służby kelnerskiej stykał 
się często z wojskowymi i miał sposobność na- 
brać przekonania, że oficerowie, to doskonały 
materjał dla lichwiarza. Wówczas plan jego doj- 
rzał. Wszedł w stosunki z całą gromadą pają- 
ków, starając się, aby w ich oczach uchodzić za 
człowieka zamożnego i mającego „delikatne“ 
stosunki z wyższymi oficerami. Operacja się 
udała i grabe pająki poszły na lep, tem bar- 
dziej, że Flitter obiecywał olbrzymie procenta. 
Od tego czasu przez lat trzy Flitter za pomocą 
fałszywych weksli, pisanych przez Spiegla, wy- 
łudził od lwowskich lichwiarzy 50.000 zł., a 
choćby tylko 32.000, według jego twierdzenia. 
Sfałszowane weksle podawał pająkom zawsze 
w zamkniętych kopertach ze względu na „deli- 
katną tajemnicę", a na kopercie stał tylko dzień 
płatności, którego Flitter zawsze dotrzymywał, 
płacąc grube procenty i zyskując nowy kredyt. 

Gdy się słuchało wywodów aktu oskarżenia, 
uiisowoli musiał człowiek zadrżeć na myśl. co 
się dzieje w istocie z oficerem, który popadnie 
w ręce takich pijawek, jeżeli tak długo fałszem 
mógł się ukrywać ze swym procederem. lle też 
oficer — który, jak wiadomo, nie może w myśl 
ustawy zaciągać zobowiązań wekslowych -— musi 
płacić procentu, jaką drogą okupić musi ów 
kredyt! Rozświecenie tego faktu byłoby bardzo 
ciekawem, a rozświecić go można, gdyż przed 
trybunałem stoi cała szajka lichwisrzy w cha- 
rakterze, poszkodowanych. z 

Kto wie, jakby długo był Flitter uprawiał 
swój sport, gdyby nie to, że jeden z pająków, 
obawiając się podróży na łono Abrahama, otwo 
rzył fliterowską kopertę. Wówczas rozpoczął się 
„gewalt“ i zaczęto najpierw godzić się z Flitte- 
rem, ponieważ ten jednak nie mógł dać kilku 
tysięcy, których od niego żądano, przeto sprawa 
poszła pod sąd 

Dwa pająki osnały pajęczyną mniejszego | 

Rozprawie przewodniczy radca Z' brzy- 
cki; prokuratorję zastępuje p. Oleński, Flit- 
tera broni dr. Grek; Spiegla dr. Horowitz; 
w imieniu poszkodowanych staie dr. Alojzy 
Kraus l 

- Flitter przyznaje się do fałszowania weksli, 
konstatuje jednak, że tyle prawie, ile wziął 
na sfałszowane weksle od lichwiarczy; zapłacił 
im tytułem procentów. Sam „przeżył“ z tych 
pieniędzy około 8.000 zł. przez eztery lata. Flit- 
ter żył nobel. Żona. miała piękne suknie, jeździła 
do kąpiel, podczas gdy mąż ze „sekretarzem“ 
Spieglem bawił się fabrykowaniem autografów. 
Przy rezprawie Flitter twierdzi, że i inni taką 
zabawą się zajmowali — na jego rachunek. 

Charakterystycznem jest zeznanie Flittera, 
z którego wynika, że gdyby był miał kilka ty- 
sięcy zł, to byłby ubił całą sprawę, która idzie 
wrzekomo o... 50.000 zł.! 

Drugi oskarżony, Spiegel, jawi się w wi- 
zytowym stroju z pewnym „szykiem*. Odpowiada 
z wolnej s opy. 

Do winy wę mie poszuwa. Oświadcza, że 
Flitterowi podpisywał weksle dlatego, ponieważ 
myślał, że tu chodzi tylko o wydobycie pienię- 
dzy od żony Flittera na cele spekulacyjne. Złego 
nic nie podejrzywał. Oprócz tego niewinnego 
zajęcia miał on uczyć Fliitera sztuki czytania i 
pisania, jednakże uczeń nie bardzo był pilny i 
pojętny — w tym naturalnie kierunku. Spiegel 
uważał Flttera za „porządnego człowie 
ka— gdyż często na pierwszego miał 
pieniądze*. Pomiędzy zeznaniami Flittera a 
Spiegla zachodzi sprzeczność o tyle, że Flitter 
nie chce się przyznać, jakoby był uczniem 
Spiegla i płacił mu 6 zł. miesięcznie. Spiegel 
obstaje przy swojem zeznaniu i ucznia swego 
przedstawia jako wielkiego nieuka i leniucha. 
Faktem jest, że, jeżeli Flitter płacił Spieglowi 
po 5 zł miesięcznie, to wyrzucał grosz za okno, 

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się od 
przesłuchania świadka W. Reichmana w. m. 

Świadek, golarz, zaprzysiężony, na odnośne 
zapytanie przewodniczącego odpowiada, że po 
znał Flittera, jako „handlującego z oficerami“. 
Flitter miał go wezwać do zrobienia z nim inte 
resu, na co on Ostatecznie się zgodził, gdy się 
dowiedział, że tu rozchodzi się o pożyczkę dla 
jakiegoś bardzo pewnego oficera, i że podobne 
interesa robi Fiitter z „wielkim finansistą* Pin- 
kasem Kaliszem. 

„ W dalszym ciąga opowiada świadek, jak to 
Flitter interesa robił. Powiada, że na weksel, na 
tok napisana kwota 180 zł, dawał Flitter 
150. zł. To też zachęciło go do zrobienia inte- 
AN Dał więc oskarżonemu na interesa naprzód 

; 00 zł. „żoninych*, potem 200 zł. z depozytu, 
zrożonego dla dzieci, potem jeszcze 200 zł. siero- 
cych, własność małoletniej Rózi Aszkenazy, po 
tem jeszcze „wycię 4 FU; - SĄ zł 

à n gnął* Flitter — jak się wy- 
raził oskarżony — 20 zł. i jeszcze jakąś su- 
mę; należną do Jego brata, i jakąś sume, po- 
wierzoną przez jakiegoś Gótza, jednem słowem, 
wy ciągnął „wszystko co on mu mógł dać, prze- 
szło 1900 ñ. — Ja nie bardzo się wpraszałem 
z dawanieu: mu pieniędzy — mówił świadek da- 
*lej, ale on robił „takiego bogatego człowieka“, 
że ostatecznie J> wciąż dawałem pienią- 
dze, aon wciąż dawał większe we- 
ksie. , 

Brata powiada świadek, Plitter także 
sporządził, „Brat aż realuość sprzedał, a dał mu 
1600 zł.*. 4 

Na zapytanie przewodniczącego, czy co 
odebrał powiada świadek: „Ja nie nie dostałem, 
chyba czasem kilka centów, bratu lepiej z nim 
jednak poszło, brat brał procent od jednej po- 
Życzki 21 zł, a od drugiej 28 zł Götz także 
był szczęśliwy odebrał część swego kapitału. 
Świadek żąda zwrotu szkody. — Ogólna sumwa 


w sali rozpraw karnych, przed trybunałem sądu i na wekslach eskontowanych przez ręce Reich- 


przysięgłych. W rozsnutej pajęczynie zginęło 
juk much wiele — obecnie przyszła 


„słabszego pająka“. 


kolej s 


masa wydosiia J1.900 zł, Cbharatterystycznem 
t, że gołarz Reichmann. choć miał sposubność 
c.» .edzieć się n swoich gości o swcich dłużii 


Giówny sklad. 
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już nadszedł wielki transport znakemitego obuwia DO PEERWSZEGO 
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DŻIENNIK POLSKI z dnia 4. Września 1898 r. 


ków, tego nigdy nie robił, lecz tak ślepo ufał 


Flitterowi, że ten zdołał u niego eskontować 
weksle przeważnie zmyślonych 
osobistości. Charakterystyczne, a ponure 
światło na stosunki kredytowe ludzi, pozbawio- 
nych kredytu bankowego, rzuca też fakt, że na 
ogólną sumę 11.900 zł. zeskontowanych 
weksli przez Reichmana, tylko 1.700 zł. ten 
wypłacił w -gotówce faktycznie, reszta więc 
10.200 zł. stanowi procent. 

W końcu przesłuchania świadka stwierdza 
przewodniczący, że większość podpisów na 
wokslach. „same wielkie osobistości wojskowe“ 
fałszował Abraham Spiegel. 

Spiegel nie zaprzecza temu. 


Ustatnie wiadomości. 


Pogłoski o przyszłym składzie gabinetu hr. 
Badeniego rosną jak grzyby po deszczu — 
szczególnie w niemieckiej prasie. Voss Ztg. de- 
biutuje nawet z gotową listą, która się przed- 
stawia w sposób następujący: 

Przewodnictwo i sprawy wewnętrzne hr. 
Badeni, oświata dr. Gautsch, finanse dr. 
Biliński, sprawiedliwość kr. Gleispach, 
handel Ex ne r, rolnictwo hr. Aedtwitz. O- 
prócz tego ma być utworzonem ministerstwo 
komnoikacji, który według Voss Ztg. ma objąć 
dr. Zdzisław Marchwicki, a natomiast nie 
będzie osobnego ministra dla Galicji. 

Hrabia Badeni ma objąć urzędowanie z dniem 
1 października. 

Ciekawa rzecz, kto to poinformował tak „do- 
kładnie* Voss Ztg ? 


Jak łatwo przewidzieć było można, nietylko 
Neue freie Presse, ale Silesia i Nowy Czas, or- 
gan p. Haase'go, korzysta z niezręczności i braku 
poczucia obowiązków narodowych lwowskiego 
organu „laenderbankowiczów*. Oba pisma wyzy- 
skują zapatrywania Przeglądu, aby wzniecić w 
polskiej ludności Szląska, należącej do ewangie- 
lickiego kościoła, niechęć do gimnazjum polskie- 
go i odstręczyć ją od posyłania tam dziatwy. Nie- 
stety, lud szląski nie jest dostatecznie poinformo- 
wanym, że Przegląd nie jest wcale wyrazem opi- 
nji społeczeństwa polskiego i że zapatrywań 
jego nie można nważać za wyraz zamiarów obozu 
narodowego na Szląsku. To też łatwo będzie p. 
Haase'mu bałamacić ją powoływaniem się na 
lwowski dziennik, który niotylko w tym wypa- 
dku, zle niemal we wszystkich sprawach staje 
w sprzeczności z przekonaniami i tendencjami 
społeczeństwa polskiego. Wóbee tego coraz bar- 
deiej potrzeba, aby całe dziennikarstwo polskie 
oświadczyło zgodnia, że nikt nie myśli gimna- 
zjam cieszyńskiego nadużywać do celów wyzna- 
niowycb. Potrzeba nadto, aby takie oświadczenie 
w formie stanowezej i nie pozostawiającej żadnej 
wątpliwości, wyszło ze strony „Macierzy szlą- 
skiej*. Bez tego gotów szatański pomysł p. Haa- 
se'go i jego pomocników powieść się i stworzyć 
rozłam wśród Polaków na Szląsku, którego ofiarą 
byłoby nietylko gimnazjam polskie, ale sprawa 
narodowa. 


Tsiegramy Dziennika Poiskiego." 


Wiedeń 3. września. Termin wyborów do 
rady miejskiej jeszcze stanowczo nie oznaczony. 
Tymczasowo przyjęto dla trzeciej kurji wy- 
borczej 17-ty września, ściślejsze wybory na 21. 
bm.;żdla drugiej kurji 23 ci bm., kciślejsze na 
Ż5ty bm, dla pierwszej karji 26. bm ; ści- 
ślejsze na 30. bm. 

Budapeszt 3, września. Wezoraj na polowa- 
niu wydarzył się arcyksięciu Władysławowi 
przykry wypadek. Arcyksiążę szedł do postrze- 
lonego już dzikiego kota i spuścił fuzję na dół. 
Karek nagle spadł i kula utkwiła w prawej 
łydce. Niebezpieczeństwa niema. 

Budzisjowica 3. września. Manewra pod 
Kaplicami odbyły się zupełnie na sposób wo- 
jenny. 

Berlin 3. września. W wczorajszej uroczy- 
stości Sedanu socjaliści nie brali udziału, lecz 
urządzali zgromadzenia  protestujące, które jed- 
nak policja rozwiązy wała. 

Na obiedzie galowym przemawiał cesarz 
Wilhelm, występując bardzo ostro przeciwko 
socjalnym demokratom. Nazwał ich zgrają ludzi, 
nie godnych nosić nazwiska „Niemiec“, „Gdyby 
się naród sam-nie umiał obronić 
przed tą piagą — mówił cesarz — zaa- 
peluję w takim razie do mojej 
gwardji“. 

Kotonja 3. września. Kön. Ztg. donosi, iż 
położenie w Macedonji, sądząc po ostatnich 
wiadomościach stamtąd, jest bardzo poważne m. 
Około Priłepa, Kiczewa i Serresu skonstatowano 
obecność oddziałów powstańczych; uzbrojonych 
doskonale i posiadających dynamit. 

Londyn 8 września. Times donosi, że w 
Hing- Wha, w prowincji Fokien na- 
padnięto na chińskich chrześcjan. Domy ich 
palono i rabowano. Władza nie chce wkroczyć, 
wskutek caego obowiają się poważniejszych 
rozrnchów. 

Sofja 5. września. Program Cankowa od 
rzuciły Swoboda i organ Radosławowa, Na- 
rodni prawa. Ten ostatni oświadcza, że wysłanie 
drugiej deputacji do Petersburga jest bezcelowem 
jaż z tego powodu, że nikt nie zna rezultatów 
pierwszej. 

Bayenne 3. września. Wczoraj przed pre- 
fektnrą i magistratem odbyły się burzliwe de- 
monstracje, protestujące przeciwko walkom by- 
ków. ŻZandurmi rozpędzili tłam, przyczem kilka 
osób lekko raniono 

| Widañ 3 września. Na rok szkolay 1895/6 
mienowano stosownie do prawideł rygorozów 


=" kat 


medycznych następujących fnnkcjonarjuszy do 
rygorozów: 

Uniwersytet Jagielloński: Przy 
egzaminach wstępnych egzaminatorami: z fizyki 
profesor zwycz. dr. August Witkowski; z 
botaniki dr. Józef Rostafiński; z chemii 
ogólnej profesorowie zwyczajni dr. Karol Ol- 
szewski i dr. Juljan Schramm. — Przy 
rygorozach farmaceutycznych: komisarzem rzą- 
dowym lekarz powiatowy dr. (łustaw Bie- 
lański, jego zastępcą fizyk miejski w Krako- 
wie dr. Jan Buszek; egzaminatorami: z 
z ogólnej i farmaceutycznej chemji profesorowie 
zwyczajni dr. Karol Olszewski i dr. Juljan 
Schramm; z farmakogaozii prof. zwycz. dr. 
Józef Łazarski, oraz aptekarz Ernest Stoc k- 
mar; komisarzem rządowym lek. pow. dr. 
Gustaw Bielański, jego zastępcą dyrektor 
szpitala bw. Łazarza w Krakowie i tytularny 
nadzwycz. prof dr. Stanisław Ponikło. 

Koegzaminatorem przy drugiem rygorozum 
medycznem mianowany lekarz praktyczny dr. 
Franciszek Maurdzieński, jego zastępcą 
nadzwyez. prof. dr. Maciej Jakubowski. 

Koegzaminatorem przy trzeciem rygorozum 
medycznem zwycz. prof dr. Antoni Mars, jego 
zastępcą nadzwycz. prof. dr. Rudolf Trz e- 
bitzky. 

Uniwersytet lwowski. Przy egzami- 
nach wstępnych mianowani  egzaminatorami: 
z fizyki AE prot. dr. Ignacy Zakrze 
wski; z botaniki zwycz. prof. dr. Tecfil Cie 
sielski; z chemji ogólnej zwycz. prot. dr. 
Bronisław Radziszewski. 

Przy rygorozum farmaceutycznem egzamina- 
torami: z ogólnej i farmaceutycznej chem i prof. 
zwycz dr. Bronisław Radziszewski; z far- 
makognozji nadzwycz. prof. dr. Władysław 
Niemiłowiecz, aptekarz Jakób Piepes, 
jego zastępcą aptekarz Karol Sklepiński. 

Uniwersytet w Czerniowcach. Przy 
egzaminach wstępnych egzaminatorami: z fizyki 
profesor zwycz. dr. Alojzy Handl, z botaniki 
zwyczajny prof. dr. Edward Tangl, z chemji 
ogólnej zwycz. prof. dr. Ryszard Przibram 
Przy rygorozum farmaceutycznem egzaminato- 
rami z chemji ogólnej i farmaceutycznej zwycz. 
prof. dr. Ryszard Przibram, z farmakognozji 
zwycz. prof. dr. Edward Tangl, aptekarz dr. 
Jozef Barber, jego zastępcą aptekarz Franci- 
szek Krzyżanowski. 

Wiedeń 3. września. lospektor finansowy 
Karol Marek, mianowany radcą skarbowym, 
radca rachunkowy Leopold Leifer, starszym 
radcą rachunkowym w okręgu dyrekcji skarbo- 
wej w Czerniowcach. 

Komisarz skarbowy Karol Łoziński mia- 
nowany starszym komisarzem, komisarz skarbo- 
wy Tadeusz Skolimowski sekretarzem skar- 
bowym w okręgu dyrekcji skarbowej we Lwowie. 


Wiedeń 3. września. (Wezoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 410 —. węg. kredyty 49175 


znęlosy 176—, laenderbanki 25640, sztacbany 409 15, 
lombardy 11175, elbethale 29350, tytoniowe 24150, 
alviny 9850, renta majowa 101100, węg. złota — —, 


austr. koronowa ——, wą;. korouowa 100*05 los tureck, 
7840, uniony 357 —. 

Praga 3. września. Kongres czeskich repre- 
zentacyj powiatowych wysłał do cesarza do Bu- 
dziejowie telegram z wyrazami hołdu i postano 
wił uczcić jubileusz pięćdziesięcioletnich rządów 
cesarza przes utworzenie funduszu na wydawa- 
nie pism ku ochronie i rozwojowi autonomii. 
Także czeskie stowarzyszenia weteranów zebra- 
ne tn na kongresie przesłały cesarzowi telegram 
z wyrazami hołdu i otrzymały bardzo łaskawą 
odpowiedź. 

Lublana 3. września. Weroraj 
było tutaj krótkie i gwałtowne trzęsienia ziemi. 

Budapeszt 3. września. Arcyksiążę W ła- 
dysław spędził noc wezorajszą bardzo niespo- 
kojnie. 

Budapeszt 3. września. Dostychczasowe do- 
niesienia stwierdzają,że list pasterski, ałożony na 
zakończonej wczoraj konfereacji biskupów w Bu- 
dzie, trzymany jest w duchu pojednawczym i że 
zniknęły obawy rozwinięcia się knlturkampfu. 
W liście tym zwrócono uwagę wiernych że gdy 
zwalczane przez tak długi czas przez biskupów 
przełożenia stały się ustawą, wierni przepisanym 
przez te ustawy obowiązkom maszą uczynić za- 
dość; — spełnienie tych obowiązków nie może 
przesadzać o dokładnych przepisach kościelnych 
Slub kościelny powinien zawsze nastąpić po bla- 
bie cywilnym — ponieważ kościół w przeci- 
wnym razie nie uzna małżeństwa. 

Berlin 3. września. Wczoraj, jako w roczni- 
cę Sedanu, wysłał, cesarz do Bismarcka telegram, 
w którem zapewnia go, że zawsze z wdzięczno- 
cią wspominać będzie niespożyte zasługi, poło- 
tone przezeń w owych wiekopomnych czasach 
około jego dziada, około ojczyzny i sprawy nie 
mieckiej. Bismarck telegraficznie podziękował za 
to łaskawe uznanie jego działalności urzędowej 
około narodowego dzieła nieboszczyka cesarza 
Wilhelma I. 

Berlin 3 września. Toast cesarza Wilhelma, 
którego ostrze skierowane było przeciw socjali- 
stom, opiewał jak następuje: 

„Wnoszę mój puhar na cześć gwardji. Przed 
25 laty dzielna armja francuska walczyła w o- 
bronie wawrzynów zdobytych w przeszłości, ce- 
sarscy żołnierze niemieccy zaś walczyli wo 
bronie swego ogniska rodzinnego i dla przyszłe- 
go zjednoczenia. W dzisiejszą radość jednak 
wdziera się niemiły zgrzyt, który zaiste tu nie 
należy. Zgraja ludzi, niegodnych nazywać się 
Niemcami, śmie lżyć naród niemiecki i uświę- 
coną osobę zmarłego cesarza wciągać do swego 
błota. Oby cały naród znalazł w sobie siłę o- 
deprzeć te niesłychane napaści, bo w przeci- 
wnym razie zwołam was, żołnierze mej gwardji. 
do obrony przeciw tej bandzie i do walki, 
która nas uwolni od tych żywiołów“. 

W końcu pił cesarz na zdrowie królów sa- 
skiego i wirtemberskiego, którzy od 25 lat dzie- 
lą z gwardją wszelkie radości i boleści. 


zm e arad © mława ka A i- m M PE I aae. 


wieczorem 


BKŁAWU OBUWIA KARLSRAD 


ADOLFA LONKERA 


tylko przy ulicy Karola Ludwika I. 21. 


Król saski imieniem gwardji i. imieniem 
króla wirteraberskiego wniósł toast na cześć ce- 
sarza. 

Belgrad 3. września. Burmistrz wzywa oby- 
wateli miasta w publicznych ogłoszeniach, wy- 
wieszonych na rogach ulic, aby domy swe z po- 
wodu, że życie króla uratowane zostało z grożą- 
cego mu niebezpieczeństwa, przybrali we flagi 
a wieczorem je iluminowali. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 8 września godz. 2. min. 10. 


Akcje kred. 40975 Wied. losy —— 
Alpiny 99 80 Akeje tyton. 24250 
Kredyty węg. 49125 4';, Poż. kraj. 

Anglobanki 176— z r. 1893 97 90 
Uniony 357:— Eibethale 292 75 
Lu’? wiki —— Linderbanki 268 — 
Nordbany —— Renta zł. wez. 1226) 
Lombardy 112 — Bankvereiny 176 25 
Losy tureckie 7840 Wspólna rentap 101 10 
Staatsbahny 409 75 Rable 129 75 


Czerniowieckie 32550 
Gal. obl. prop. 9850 


100 marek niem. 53780 
Napoleo.d'ory 956 


Przgjechai: do Lwotca 
dnia 3. września 1895. 

ROTEL ŻORZA A Raciborski ze Spasowa. S. hr. 
hr. Koziebrodzki z Chlebowa ‘T. Fedorowicz z Kleba- 
nówki. B. hr. lzter z Waaszawy. E. Sutter z Biały, K, 
Mihlner z Borszezowa. J. Rosenstock z Rusiatycza. S. 
Kaiser z Tarnopola L. Kriser z Wygody KH. Bóhm z 
Mor. Ostrawy L Neurath z Wiednia A  Mysłowski ze 
Zubrzea, 

HOTEL EUROPEJSKI. M  Tomtiewicz z Wołynia. 
F. Jurany z Paryża. K. Fadomirski z Markowiec. M. 
Barański z Erzozzwa M. Arsien ze Żłoczowa. J. Ma- 
nouarda z Wiedniu. A. BogJanowicz z Ostrowa R. Kossott 
z Reichenbergu S Balicki ze Stryja J Głębocki z Rosji. 
H. Fiskowicz z Wołynia. 


BNAWESŁANE © 
(7 —ILZEENCH ACE ZE REAR | OCZ 
HANDEL SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH 


pod firmą : 
JAN WALLACH i SYN 
istniejący lat 54 
Lwów, Rynek 33 (parter I piętro) 
Poleca na sezon bieżacy swój obficie zaopatrzony 
skład, najmodniejszych materjałów. 
Cenniki | próbki darmo l opłatnio 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotei Europejski 
(we Lwowie — plac Marjaoki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownęj P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 
Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowron i Spółka 


właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Rękawiczki męzkie angielskie 
salonowe na ulis i do powożenia poleca świeżo założony 
magazyn towarów modnych męzkich i perfumeryj ped 

firmą : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lw > w 


plac Marjacki l. 6. 


BK. JKDI sh ŻE 

DOM BANKOWY I bANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3 

kupuje i sprzedaje wWszelzie papiery 

wartościowe losy i momety po kurie 

dzienny a 


EP ROBBESZ 


ua 3, lcsy Rustr. Zakłada Kredytowego 
ziema. LI. emisji. po 1 zł. 75 ot. wraz ze stemplem 


Ciągnienie 6. września r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron. 
tma 4 węg. losy hipoteczne po 2 zł. wraz ze 
A 3 d stemplem, n 
Ciągnienie 16. września r. b 
Główna wygrana 100.000 koroa. 
Przy zamówieniach ź prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 st. aa portocjam. 
Na lo» zakiupiczy w tym kaulorze 
padła gioun Wygrana w uwUció DU.tBO zł 


m m 


Dra medale: srebrny i brazo wy, otrzymała fabryks 


R . A 3 E 
S. Wierusz Niemojowskiego 

«3 wyrób znakomitych tutek nieklejonych. 
De nabycia we wszystkich handlach i trafikacż, oraz 

sklepach własnych, we Lwowie: Teatraln» «: i Jagici- 

lońska 6, w Krakowie: Sukiannice |. 25. — Zlecenia 

zasniejscowe odwrotnie 

Adres fabryki: Lwów, Skarbkowaka l. 15, (dom własn'). 

Odsprzedającym rabat. 


Zmisna mieszkunia, 


Dr. W EHEAR. 


Operator 

mieszka obecnla Trzeclege Maja 10. 

W Zakładzie wyższym wychowawczo-niukawym 
Kamili Poh 

(dawniej Felicji z Wasilawskich Boberskiej;. 


przeniesionym do domu z obszernym ogrodem przy ulicy 

Pańskiej |. 5, rozpoczynają się wpisy na ró szkolny 

1895/6 z dniem 23 sierpnia od godziny 11. przed połu- 

dniem do godziny 5. popołuduin. Knrs nauki rozpoczyna 
się 7. wrześnis. 


HOTEL IMPERIAL 


przy ul. Trzeciego Maja we Lwowie 
poleca swoją zcałym komfortem urządzoną 


Kamiarnię i restaurację 


którą od dnia dzisie,szego prowadzi pierwszorzędny ku- 
chmistrz p. J. Delebiński, 1333 1—3 


DF- Dr. Stanisław Jana 
pok lekarz chorób wewnętrenrch 


aF powrócił i ordynnje — Wałowa 27. 


Dr. Bylicki 


powrócił i i ordynuje od 3. do 4. (ulica Kościuszki 1. 7 
L piętrze). 


zaseo HN podrozna skóry 


ceny te same niskie 
fabryczne. 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 
Doniesienia rozmaite 


po 1'/, centa od wyrazu. 
pe 


w Administracji „Dzienuika Polskiego“ 


Wiadomość ul. Króla Jana 30. 


Z 
Twncypienta z praktyką prowin- 
L ejonaluą posznknje adwokat dr. Józef 
Warunki dogo*ne. 


Rothblum w Nisku. 


R/yBtarczy jeden obiad zjeść żeby 
'* się przekonać, że niema we Lwo- 
wie lepszej domowej kuchni, jak przy 
t35 


t 


ulicy Podlewskiege 9. 


yy isikie Zapasy parkietów i posa- 


da-s deszezułkowych z suchego 


materjału połeca 


arowa fabryka B : 
Wczełak wo R i P Srat 


Lwowie. 


nM 
'feszyty według nowo zatwierdzonego 

„plaun, craz wszelkie przybory pi- 
smienne poleca po najniższych cenach 
F. Niżałowski, Lwów. Zamówienia 
4 prowiusji cdwrotną pocztą. 6:6 


N roczątkóy do wydoskonalenia 
w taji», mało używan:, 
z% połowę ceny. 
w administracji. 
Korespondencia prywatna. 
Nee 

Dla 123 i wiadime liter 
na pocźsie. 


sę 
są do nabycia 
Bliższa wiadomość 


y jest list 
636 


Młoda nudząca się 
naniązać kor:sponden ję celem wymiaty 
zdań 4 mężezyŁuą inteligentnym, pis ć 
lubiącym. li 101, restante Lwów. 637 
o e 

B ą az i 1393 

dy 5 zi WŁASNEGO 
GSERSG CHOWU 
"starcza od 56 litrów wzwyż, białe lit; 
| 24 cent, czerwone po 26 cent. Próbk. 
2 tezo Y litry opłat. za wysłaniem 96 cent 
Ionedykt Hertl, własciciel dóbr, zamek 
<olitscia przy Gonobitz., Styryi. 


Agentów 


dla sprzedaży ustawowe dozwolonych 
losów na spłatę w ratach w myśl 
ustawy artyk. XXXI. z r. 1883 anga- 
żuje się pod korzystnymi warunkami. 
Haptstadtische Weochselstuhea - Gesell- 
sohaft Adler & Comp. Budapest. 


a rm 


Kipnowany kachnistez 


poszukiwany przea zarząd hotelu 
George we Lwowie do samoistnego 
prowadzenia kuchni na własny rachunek. 


~ QOflnsśne zgłoszenia przy dołąezenin 
$viadzetw przyjmuje: Zarząd hotelu 
Gorge we Lwowie, do 16. wrze- 
śnia 1895, 1843 1—7 


P.zy ulicy Mickiewicza |. 12, I. piętro 
do wynajęcia od 1 Listopada 1895 


piękne pomieszkanie 
f'd»d»;ą:6 się z 12 pokoi, 2 przedpokoi, 
g rderoby, kuctni, spiłaiki i łazienek, 
również stajnia i wozuwnia t 
I1tOświetłlenie elektryczne !! 
B! ższa wiadomość w magazyn'e broni 
d'freda Dzikowskiego, we Lwowie. 


Zwwiadsmiam niniejszem moich Szan. 
odb oreów, że istnieją a od kilkunastu 
lat fabryka pod firmą mojego męża ff, 
8. p. Antoniego Gawłowskiego, obecnie 
nos:ć będzie firmę ! 


Fabryka Tutek Cygaretowych 


MARJI GAWŁOWSKIEJ 


dawniej 
Antoniego Gawłewakiego 
i nadal znajdować się będzie 


w6 Lwowie, przy pl. Marjackim 8, 
I. piętro. 

Upewniam zarazem meich ŚSzan. 
odbioreów, że wyroby mojej fabryki 
ałynne z dobroci, uie zmienią się wcale 
ani w gatunkach, ani w eenie, gdyż 
fabryxa od założenia pod mojem pro- 
sadzona kierownictwem i nadal prze 
zemnie prowadzoną będzie. Dziękując 
za dotychczasowe łaskawe względy, 
upraszaam i nadal o takowe kreśląc 
Sle z poważaniem 
Marja Gawłowska. 


s 


* KANTOR WYMIANY * 
4 a 
2 0. K. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego ; 
tr upuje i sprz 
z i i tościowe monety 

wszystkie papiery wartościow | M. Xx 
= po kursie dia Lm aa dok dalej szym, nie licząc żadnej prowizji. X 
ć Jako dobrą | pewną lokację poleca: 101 1--? sę 
F i i 41/,0/, pożyczkę krajową galicyjską, 

45] listy hipoteczne koronowe, l a Jo pożyczkę kraj 
4 ga) o Üst Ppeti 4 fo poyo kraj. gal. R enone, - 
R Sj lay E E a E: 
„ i , o n , ; 
% wę Bali EDfGrajowegośih 41° pożyczkę węgier. kolei państwowej, $ 
$$ a"i a Banku Aoro ao „. propinacyjną węgierską, 
% Se Mos n Banku krajowego, % węgierskie obligacje iudemnizacyjne e 
3 i i i wszelkie renty austrjackie i węgierskie, } e 
i iany B hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
R które te papiery Kantor wymiany aj GA AB y rz h 
Š% UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kurijgcyo wszelkie wy pawas, 4 
% a fuż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 3 
+3 wszelkiego potrącesia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
z” Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem at 
x | kosstówą które sam ponosi. i 
8 


l 
ji 
i 


szukuje technika na trasę klei 


e 
anny do szycia potrzebuję „na 
dwa tygodnie. Zgłoszenia pod A. B. 


612 


E A 
uty do nauli gry na fortepianie odj 


| 
i 
panna, pragni a, 


I 
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XKRNANKRKAKKKRAKRKRONKNKKANKKKNKKKKKNKKKA 
Wydawca: Józef Laskownioki, 


Dom bankowy i kantor wymiany pud fi mą 
August Schellenberg i Syn 
upuje I rze > 
wszystkie papiery warlościowa, losy i monety itp. 


PRO SA ESY 
3 o Losy auste. Zakładu kredytowego ziomski080 


II. Emisji. 
do ciągnienia 0. M rześńnia b r. 
po złr. 1:75 wraz ze stemplem 
Ubezpieczenie losów przed stratą przy wyłosowaniu z najmuiojszą 


ygraną. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Lwów, Karola Ludwika 1. 


Leśniczy egzaminowany 
lat 31, z dobremi świadectwami 
poszukuje posady na ordynarję 0d 
1. Października pod adresem: A.B. 
102 poste restante Krempna, powiat 

Jasło. 1817 1—4 


Doskonały jak iustro klarowny 
styryjskie 


JABŁECZNIK 


rozsyła za hektoliter po zł. 10. 
A. I. Hittaller, Voitsberg, 


. LL 
Nauka kaligrafji! 
Premioweny 2ma złotymi madałami 
i wieloma innymi. 
Każdy brzydko piszący bez różniey qłei 
i wieku moż» sobie w 1% lekcjach przy- 
awoić piętne i biegło pismo według 
moje? nieprzewyżłszonej i systematycznej 
metody. 13389 1-3 


M. WASCHITZ 


profesor kałigrafjt, 
członek akademji sztuk pięknych i umie- 
jętności w Bruks-li, we Lwowie, ni. 
Ormiańskn IL. 3, LI. piętro. 


Życzenie publiczne I 
Spełniając pierwszy obowiązek 
sumiennego kupca, zastosowałem 
się do życzenia P. T. Publiczne- 
świ, przenosząc mój handel her- 
baty z hałaśliwej i przez kolej 
elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykstuskiej do spokojnego i Śli- 
cznego „pasażu Hausmannn*. 
Wdzięczuy sługa Izydor Wohl. 


NOWY HANDEL 


DELIKATESÓW 


WSZELAKICH JADEŁ 
i napojów 
ma zaszczyt P, T. Publi- 
ezności polecić. 


Karol Bayer 


Lwów, plac Marjaeki |. 9. 


Za doborową broń medal srebrny 
Pracownia rusznikarska 


W. Szadkowski [5. Kopczpnski 


Lwów, plac Bernardyński 1, 


wyrabia i utrzymujo na składzie wypró- 
bowaną broń myśliwską wszelkich 
systemów , jakoteż przerabia ze 
ataryeh na nowsze systemy. Zamówie- 
nia i reperację tak w miejscu jak i aa 
prowincji wykonuje szybko i starannie. 


DTS omoj. sname naty chmia st 
-arp z z Fa Ea b e 
A Pokrywa każde 

pop e 
smarowanie. 


| Tylko w 4, | 1 Sa- 
f sskaoh szklanych | 
z kllszem i czarną | 


„ma aa kore m z 
Franciszka Christopha 
LAKIER POŁYSKOWY NA POSADZEK! 


umożabnia zapuszczanie pokoi zostawiając ich w używaniu, gdyż amlja 
się niemiłą won i powolne lepkie osuszanie, właściwe farhia olejnej 
i lakierowi olejnAmu. Przytem zastosowanie jest tak pruś'e, za Zap>z- 
ezanie może każdy sam przedsięwziąść. Podłogi mogą być mokrą świorkia 
starte, nie tracąc na połysku. — Należy rozróżnić: 
© kolorowy lakier połyskowy ua posadzki, 
zóltobrunatny I mahoniowobrunatny, powlekający jak farba ul ia | 
i dający równocześnie połysk, dlatego da się użyc na starych lub nowych 
podłogach, Wszetkie plamy, dawiiejsze zapuszczanie i t p. pokrywa 
on zupełnie; 
ozysty lakier połyskowy (bez koloru) 
na nowe podłogi i posadzki, który tylko połysk daje. Szczególuiaj na 
parkiety i już farbą olejną zapuszczone calkiem nowe podłogi. lajë 
tylko połysk, niezakrywa więc wzoru drzowa. s ` 4 
Pocztowa paczka około 35 (]mtr. (2 śred. pokoje) złr. 5.90, czyli | 
9.50 m. opłatnie. . = 
We wszystkich miastach, gdzie Istnieją skrady. wykonają się 
bezpośrednie zamówienia: zapnszczania na próbę i prospekta danse 
topłatnie. Przy knpnie należy dokładnie uważać na firmę | zujak 
fabryczny, gdyż wyrób ten istniejący od 1850 r. wielokrotnie nasladują 
fałszują, dlatego też odpowiednio gorazy i często colowi nieodpowi» 
dający w banda! wprowadzają. 


Franciszek Chrisioph, 
wynalazca i jedyny fabrykant prawdziwego lakieru połyskowego na posadzki 
w Pradze, K. w Berlinie. 


4 
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Cena za klgr. zł. 1:50. 


G.E 


Do 100 mtr. 1 klgr. 


LWÓW, 


Tylko w takich Tylko w takich 


"PE flaszkach. 


Kraków Nowy - Sącz 
Szarski i Syn. M. Teichteil. 
Jaworzno Rzeszów 
T. Dendera. Abraham Herbst. 
Jaroslaw Żywiee 
A Zabłotny. Ivach & Danko. 
Tarnepel Tarnów 
E. Frantz. T. Scharff. 
Wieliczka Prospekty i próbki gratis 
Windakiewicz. ~ 1 franco. 


O ooo. EE 
OOOO, 


Na wyścigach. — Jakie nasza czarcdciejka ? , 

— Hm, nieźle, ale jednak dostała wczoraj pięć razy sspiorutą. 

— Co? pańska córka ? a 

— Mch, pan mówi o mojej córce? ja myślałem, że o mojej klaczy ? 


32% 


Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski, 


DZIENNIK POLSKI = dnia 4. Września 1806 r. 


A. HUBNER!| 
| COON 0 |. ||| S M o 


Założene 1835. 
B7 Ostrzega się przed fałszerstwem | 8 A) 
Beg Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych BPA 
i niebiesko etykietowanych pudełkach. -ag à <A 
Bilińskie pastylki do trawienia. GA JS d 


1., Krugerstrasse Nr. 5 

ISt. Pö'tnərbof), ebox Kärntnerstrasse, 
Rebotyntolarskie l tapicerskie. 
Album mebli i cennik za złożeniem zł. 1:50. 


S XOAK AAAKINAAKKIKIQAOKKKKKKX A 


ASTYLKI DE BILIN. 


Znakomity średek przeciw pieczenin zgagi, 
katarem żołądkowym szczególule w utradnio- 
nem trawieniu. 


Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach 1 drogaerjach. 
Dyrekeja zdrojowa w Bilin (Czechy). 


212 1—1 
sdm z Galicyjskie akcyjne e, 
NO — Szukam spólnika do pracy; chciałbym gprzeprowadeić TO WARZYSTWO HAN DLOWE je, 


— Jeżeli tylk» możua grubo zarobić na tej idei, służę ci 


we Lwowie, ul. Jagielońska |. 3, 
poleca do siewu jesiennego : 
Oryginalną pszenicę banatkę, donkę. francuską „hors 
concoure* i inne gatunki krajowej produkcji. 
yto : Imperial B hlsena, probsteiskie, montońskie, szam- 


pańskie, szwedzkie I alland. 
Turnips oryginalny angielsk: i rzepą ścisrniankę. 


Wszelkie nawozy sztuczne 


w dowolnej ilości w gwarantowanych skłądnikach. 


Maszyny rolnicze i lokomobile 


z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 
Uprasza się o możliwie wczesne zamó- 


wienia. 1757 1—3 


ad 
x 
X 
X 
: 
hipotecznego w Tarnopolu rezszerza pod tym względem e) 
IOK KAAKAA OKOK 


działalność swą ma calą Galicję. 1758 1—1 | 


BAG" Prospokta na żądanie gratis I franeo. "UR | BD p E RKOSK AT | | 


z mąki kościanej, spodium, guano i t. p. 
Themenawski patentowany 


Gips superfosfatłowy 
1 
Roztwór kwasu fosforowego TĘ 


najlepszy środek konserwnjący dla nawozn stajennego i gnojówki. 
Suletrę chilijska, siarczan ameniaku, sole potasowe. 


Źnźie Thomasa, Kalnit stnsafurtski 
czyste wolne od chloru i araenn fosfu ro we 
Wapno dla celów karmy bydięcej 


Filia c k. aprz. gaie. akcjin. Banka hipotócznoco 


w Tarnopolu 
włączyła w zakres swego działania i 


sprzedaż losów 


za spłatą w ratach miesięcznych. 


Ponieważ dotychczas żadna Instytucja w Galicji 
sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto Filja Bznku 


MAOKOIOKKAOKCKKKPIOOKCIKAOK 


Sprzedaż ofertowa. 


Na skutek nohwały wydziału wierzycieli masy konkursowej Władysława 
Hnatkiewicza i x mocy upoważnienia o. k. komisarza konkursowego, rozpisuję ry- 
ozałtową sprzedaż ofertewą składu towarów należących do powyłszej masy kon- 
kursowej. ` 

Przedmiotem sprzedaży są wszystkie towary w inwentarzn masy konknrs)- 
wej w rubryce „a. towary“ opisane, ocenione łącznie na kwotę 2843 zł. 07 ot. 
a. w. a obejmujące różnego gatunku materje na suknie męskie, jakoto: Bzewioty, 
kam garny itp., niemniej dodatki krawieckie jsk atłas, płótno, baja ete. 

Towary pizaedmiotem sprzedaży będące, można obejrzeć u podpisanego za- 
jrządey masy (ul. Sykstuska l. 31) codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, pomię- 
jdzy godziną 3. a 4. popołudnie. Iuwentarz masy konkursowej przejrzeć możua 
w registratarye e. k. sądu krajowego we Lwowie lub u zarządcy masy w powyż. 
szych godzinach. 
| Oferty wnieść należy najpóźniej do 17. września 1895 do godziny szóstej 
popoładniu, do rąk zarządcy masy. 

Razem z ofertą należy złożyć wadjum w gotówee, książeczkach wkładkowych 
lub papierach publicznych pupilarne bezpieczeństwo mających w nominalnej wy- 
sokości 300 zł. a. w. 


polecają 
pod gwarancją zdolne do wszelkiej konkurencji 


Fabryki kwasu siarkowego i nawozów sztucznych w Lundenburg- 
Themenau i Lissek-Roztok. 


A. Sehran w Pradze. 


Kantor centralny: Heinrichsgasso 27. 
Poszuknje się rzetelnych i kredyt mających zastępców R TEĆ 


Masa konkursowa zastrsega sobie prawe nieprzyjęcia żadnej z wniesionych powiaty 1—2 
ofert; nie bedie satim O miana di Praca EA Any tanaj. PEE E pw 
rzyjęcie lub odrzueenie oferty nastąpi najpóźniej w d. 21. wraeśni» 1895. yara ELKA XXX XX DO>OOCOCÓC 7 4 
w tym dniu zwrócone też zostaną wadja ofert nie przyjętych. ð 1—1 QQ - - 9.0.0.%. DARA R 


Zarządca masy konkursowej Dr. Tobiasz Aschkenase. > | 
SOET ZA. r 
K 


Galicyjski Bank Kredytowy ; 
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. śe 


© 


Sławne piwo bawarskie 


wydaje 2 
ku ME 1% Asygnaty kasowe € 
PATENBRAU f 1% Asygnaty kasowe £ 
5 | a © 
wprost z beczki na szklanki i butelki R T Gaa © 
sprzedają 1604 1—? zh | À | k 5 
02 o Asygnaty kasowe: 
MUSI LOW (J k | ANIK - z 8 dniowem wypowiedzeniem, 6 
| wszyskie zać zajdające się w obiegu 4, sygnaly | 

z w, kasowe z niowem wy m oproeen 
Iwów. o będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 494 KZ 
zF Przez lekarzy polecone. "WE Z z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. X 
- BX Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1003 1—7 NN 
— ZA kat 
a je 0 © Przedruk nie będzie płacony. Dyrekcja. KN 


Obircujące. — Marysiu — rzecze pani — wychodzę. 
przede muą, powiedz, że jestem n pani Iks. 
O, proszę pani — zapewn'a Marysia — to niepotrzebne! 


spojrzę na pana, a zaraz domyśli się, że pani niema w domu. 


Ja ma ie | STGOOSOGOGWSUGEZGESYZM 


GzGunlicza i neol lisz jza 


Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burckharda: 
daleko idące popularyzowanie sztuki d!a rozwoju 

ruchu społecznego "4 
leży w tem, aby sztuka była obok religji 


NF” jedynym węziem E 


łączącym wszystkich ludzi, należących do jakichkolwiek stanów, jakichkolwiek narodowości, lub stopnia wykształcenia, aby była 
moai na kórya mógłby się oka już dziś król z swoim najmniejszym poddanym, właścieiel xiemski z robotnikiem dziennym, 
wielki przemysłowiec z proletarjuszem, uczony z analfabetą, zmysł bowiem artystyczny, wrodzony jest każdemu niemal człowiekowi“. 


Wydąwca 


Świata w obrazach 


„Znaczenie, jakie może mieć 


stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na nim 1 3 F 
LJ o 14 o = 
mały i wielki, bogaty i biedniejszy. | i 
Fi = i jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
juz wyszedł Nr. 8. polskiego” plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica 
Karola Ludwika |. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach iw trafice przy 'ulicy Karola Ludwika I. 5. 
po 30 centów za każdy zeszyt. 

Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszy ł (z przesyłką). © 

Numer 8 zawera: Wieża Eiffla w Paryżu. —-  Maurytańskie kobiety (Algerd). — Widok Damaszku (Syrja), = Ha 
mirtowa w Alhambrze (Hiszpanja). — Pomnik Leonarda da Vinci w Medjolanie (Włochy). =. Wejście na EN. a 
(Egipt). — Pochyła wieża w Pizie. — Most westchnień w Wenecji. — „Święta noc“ Uorregia; z galerji Am iej. — r: 
zeum narodowe w Kopenhadze (Danja). — Porwania Polfizeny, edi'ego (Florencja). — Wielki Budda z Bronzu ( aponja). ak 
tusz i ulica w Sydney (Australja) — Budowa piramidy, obraz Richtera. — Podwórze pałacu deżów w Wenecji. — Glacier r 


dolina Yosemite w Kalifornji. 

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów te go cyklu 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Keppaya „So kolniez 
wartość całego „Świata w obrazach“. 


BSG" gratis "YB kolorowano 


„Świat w obrazach* otrzymają 
Wartość tego obrazu przewyższa 


ka“ (wielkości 77/57 ctm.). 


| zzz ZZOZ OOOO e 
7% Drukswpi „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Frapęiszka Kattaera 


CE 


Papior z fabryki czerlańskiej. 


